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PIĘTNASTOLECIE

Jeżeli mówimy obecnie o piętnastoleciu szkolnictwa polskiego, to
mamy na myśli okres, który rozpoczął się jesienią 1918 r., gdy po
skapitulowaniu Niemiec prysnęły ostatnie przeszkody, niepozwa­
lające przedtem na samodzielną odbudowę naszego bytu politycz­
nego i Państwa. W istocie jednak odbudowa polityczna, poczyna­
jąc od czynu legjonowego, rozpoczęła się wcześniej, jakkolwiek
krępowana, niekiedy nawet duszona przez naszych zaborców, do­
póki jeszcze czuli się na silach.
Podobnie i na polu szkolnictwa, praca nad stworzeniem własnego
systemu, odpowiadającego naszej psychice i naszym potrzebom,
rozpoczęła się również znacznie przed datą ostatecznego powrotu
Polski w szeregi niezależnych mocarstw. Można mianowicie J>O·
wiedzieć, że nauczycielstwo polskie, nosząc w sercu ideał niepodle­
głej Polski, już przed wojną czyniło wysiłki w kierunku zapewnie­
nia młodzieży· naszej możliwego maximum warunków prawidło­
wego rozwoju opartego - jeśli nie zupełnie, to przynajmniej czę­
ściowo - na narodowych podstawach. Niezapomniane będą nigdy
zasługi tajnej szkoły polskiej; niezapomniany strajk szkolny
w r. 1905 - a w ślad za _nrim zdobycze prywatnego szkolnictwa
polskiego w b. zaborze rosyjskim. W b. zaborze austrjackim polo­
żenie było lepsze. Od r. 186, l. ęzykiem wykładowym w szkołach
lego zaboru dla młodzieży po skiej był język polski, a nauczy­
ciele-Polacy, czując się przedewszystkiem Polakami, współdziałali
z młodzieżą nad rozwijaniem uczuć_patrjotycznych polskich, mimo
pewnych kompromisów, do których zmuszały ich ówczesne wa-
runki polityczne. ,
Z tern wszystkiem istniały przed r. 1918 na terenie dzisiejszegofaństwa polskiego trzy różne systemy szkolne - obce. Jako
Jedno z najważniejszych w niepodleglem Państwie zagadnień, wy•
sunęło się od pierwszej chwili zagadnienie budowy jednolitego
szkolnictwa _polskiego, jednolitego jego ustroju, · jednolitych -
z punktu widzenia państwowości polskiej - programów. Zasługą
nauczycielstwa jest, że pomyślało nad zagadnieniem tern bez-



126 zwlocznie, gdy tylko ujawniły się D:1-ożliwości jego realizacji i sta­
nęło (mimo dzielącego kordonu graroc) do wspołpracy_ z pierwszym
Rządem Polskim, Tymczasową Radą Stanu, względme z ~1er~szą
władzą szkolną polską przy Radzie . !eJ ~two,rzoną, a działaJąc_ą
zrazu tylko na tym terenie b. Kongresowki, który okupowały WOJ-
ska nienriedkie'}.
Porozumiewanie się nauczycielstwa b. zaborów austrjackiego i ro­
syjskiego występuje wyraźnie i c_elowo JUZ w ~- 1?17: począwszy
zaś od stycznia r. 1918 nauczy~ie!,stwo _to ~>rp~mzuJe speCJa!n~
zjazdy, mające na oku rozwazeme na~waz~ieJszych zagadnień
organizacji jed~olit~go szkolnictwa poJskiego i przygot?wame _od­
powiednich projektów. Dwa ze zjazdów tych oa~yły s!ę - m1_mo
trudności okupacyjnych - jeszcze przed_ zakończeniem woJny
światowej, a mianowicie jeden w Krakowie, w stycznn~ 1918' r.,
drugi zaś w Piotrkowie, w sierpniu tegoż roku. Trzeci, zwany
,,Sejmem nauczycielskim" przy:szedł do skutku w kwietndu 1919 r.,
n więc w kilka miesięcy po ogłoszeniu niezależneg·o Państwa Pol­
skiego.
Zjazdy te miały dla budowy szkolnictwa w niepodległej Polsce
duże znaczenie. Poruszyły one w szeregu referatów, gruntownie
dyskutowanych, niemal wszystkie zagadnienia tyczące się tej
kwestji, a więc zagadnienia ustroju, programów, sieci szkolnej,
kształcenia nauczycieli, a nawet budżetu, i objęły nietylko szkol­
nictwo ogólnokształcące, ale i szkolnictwo zawodowe2). Obok
wszechstronności i rozmachu, drugą cechą tych zjazdów było stałe
dążenie do doskonalenia projektów, w każdym razie obserwować
można na nich linję stałej ewolucji. Jeśli na zjeździe krakowskim
podstawą obrad była głównie koncepcja gimnazjum 4-o letniego
opartego na ?-klasowej szkole powszechnej (7 + 4), to w Piotr­
kowie wysuwa się koncepcja gimnazjum 5-o letniego, opartego na
6-ciu klasach ,-klasowej szkoły powszechnej (6 + 5 z t. zw. ,,za­
zęhianiem"), zaś na „Sejmie nauczycielskim", obok rozwinięcia
koncepcji „piotrkowskiej", wysunięto ze strony nauczycielstwa po­
wszechnego k?ncepcję gimnazjum 5-cio letniego, opartego na peł­
nej 7-!<l~soweJ sz~o!e :powszechn~j (7 + 5). Godzi się przy tej spo­
sohności ~spam.mec zywy udział w tych pracach ś. p. księdza
Gralewskiego.
Zjazdy, _o których mowa, dalr po~~ać władzom polskim opinję
nauczyci~l~t'Y~, i dostarczyły 1~ ~ieJednego . cennego przyczynku
do prac JUZ ściśle oficjalnych, Jakie władze te ze swej strony pod-

1
) T. zw. Departament Wyzuań Religijnych i Oświecenia Puhlicz­
~ego, wkrotc_e pote~ przekształcony na Ministerstwo (1917).
) Ref~rały : przebieg dyskusji wydrukowano następnie w 3 to­
~1ow~J pWublikacJI p. f. ,,O szkolę polską" (Lwów 1918 - 1919
1 wow - arszawa 1920).



d . . h ili t · (M· · t P · k 1Z7jęły o p1erwszeJ c w _ swego pows arna - mis er o n 1 o w-
ski, później Ksawery Pr a us s). Ważnym był zwłaszcza „Se_jm
nauczyicielski", na którym przyszło do wymiany zdań między
przedstawicielami władz szkolnych (z ministrem Łuk asiew i-
·c z e m na czele) a przedstawicielami organizacyj nauczycielskich.
Podstawą dyskusji stała się wówczas z jednej strony publikacja
,,Sekcji Szkolnictwa śre,~n~ego" ów~zesnego Ministerstwa, ogłoszo-
na tuż przed „Se1mem , Jako projekt, p. t. ,,Program naukowy
szkoły średniej", z drugiej zaś strony referaty opracowane prze­
ważnie bqdź na podstawie dyskusyj, przeprowadzonych poprze­
dnio w różnych organizacjach nauczycielskich, jak: Komisja
Szkolna Zwią:uku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Krako­
wie, t. zw. Komisja referentów krakowskiego Kola T. N. S. W.,
Warsza,v-sk.ie Stowarzyszenie Nauczycieli Szkól Średnich i t. d. -
bądź na podstawie dyskusyj, przeprowadzonych na dwu pierw­
szych zjazdach.
Publikacja ministerjalna, opracowana głównie przez ówczesnego
szefa sekcji szkolnictwa średniego, a późniejszego ministra Ł o p u­
s z a ń ski e g o i wydana za ministerjum Łuk asiew i cz a,
zrazu jako projekt sekcji szkół średnich"), stała za:sadniczo na
stanowisku "!-letniej szkoły powszechnej oraz 8-letniego gimna­
zjum, podzielonego na dwa okresy: t. zw. gimnazjum niższe,
3-letnie, jednolite i stąd zwane także „podbudową", oraz 5-letnie
gimnazjum wyższe, na <tej podbudowie oparte i zróżnicowane na
4 wydziały: matematyczno-przyrodniczy, nec-humanistyczny (bez
łaciny), humanistyczny (z łaciną) i klasyczny (z łaciną i greką).
Charakterystyczną cechę koncepcji, której publikacja ta była
wyrazem; stanowiło także to, iż przyznawała ona pełnowartościo­
wość pedagogiczną tym typom gimnazjów, które opierały się na
wyraźnej „podstawie wychowawczej" (zwanej później „dydak­
tyczną"), a więc typowi matematyczno-pr.zyr-odniczemu i klasycz­
nemu, uważając jednak równocześnie typ klasyczny za prze­
żywający się i stąd skazany jeśli nie na likwidację, to na ilościo-
we ograniczenie. '
Ustrój szkolny, projektowany we wspomnianej publikacji mini­
sterialnej, zgodny był z projektami zjazdowemi, o ile chodziło
o szkołę powszechną 7-o letnią, natomiast koncepcja 8-o letniego
gimnazjum znajdowała poparcie tylko mniejszości nauczyciel­
stwa, oraz profesorów szkół wyższych. Bądźcobądź, w publikacji
tej liczono się z możliwością oparcia szkoły średniej na pełnej lub
prawie pełnej szkole powszechnej i - zapewne, dlatego także,
obok motywów pedagogicznych-przyjmowała ona podział szkoły

1
) ~hecz _ta ukazała się następnie w drugiem wydaniu (z małemi
z:r:n~~n~m1) r. 1921 p. t. ,,Zasady planu nauczania w szkole śred­
mej , Jako wydawnictwo Ministerstwa.
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128 , dni · 'lnokształcącej na 2 okresy, wyżej wspomniane, ~ kt?-
sre h eJ ogo 3 l tni mód być zastąp10ny przez odpowiednieryc pierwszy, - e , t:> • .
wyższe klasy szkoły powszechneJ, . .
U t '· t ,eankcJ·onowany i wprowadzony de facto w zycre roz-

lS roJ en, ., . . ') • · l · ed k ·porządzeniem min. Łuk a IS 1 ew 1 cza me m!a J na Je1SZ'C2;_e
oparcia w ustawie. Opra~<nyano yr jeg-0, ramach 1 wydano dla szkol
powszechnych i dla szkol średnich ogolnokształcąc1ch 2rogramy;wprowadzając je stopniowo pocz':lwszy od r. 191,9,20. aznaczyc
przytem trzeba, że programy wyżssych 1:Ia~ szko_ł P?wszec~ych
i niższego gimnazjum opracowano 1;11ezaleznie ~s1e~1e!}ak, Jakby
już przestano się liczyć z koncepcją „sz~oly jednolitej . Zdołano
nawet przeprowadzić rewizję r.r?gram?w glIIl?azJum mzszego
(1925 r.) a następnie programow g~mnazJUm wy_zszego pod kąte~
widzenia redukcji czasu i mater~ału ;11-a~c:ama. W tvm ?zasie
zjawił się też proJekt ustawy ustroJOW~J mmistr<; Gr~ b s k 1 ego
(1925). Projekt ten zachowywał B-Ietnią szkołę sr~d~1~, wprowa­
dzał jednak poraź pierwszy pewne odseparowame JeJ 2-ch klas
najwyższych pod nazwą gimnazjum, gdy pie~wszych klas sześć
miało nosić nazwę. liceum. Projekt nie wszedł Jednak pod obrady
sejmu, prawdopodobnie bowiem byłby pobudził licznych zwo­
lenników „jednolitej" szkoły do silnej opozycji. Po wypadkach
majowych i z nastaniem nowego reżimu, nowy minister oświaty
i zarazem premjer prof. B arte I po przeprowadzeniu szeregu
konferencyj specjalnie do tego celu powołanej Komisji w grudniu
1926 r., oświadczył się za ustrojem, którego podstawą miała być
5-o letnia szkoła średnia oparta na 7-o klasowej szkole powszech­
nej. Zwyciężała w ten sposób, choć nie ostatecznie, jedna z kon­
cepcyj przyjętych na „sejmie" nauczycielskim z r. 1919. Na ko­
~isji J_Di_n. Bartla ~e podtrzy~ywa~o już wogóle 8-o letniej szkoły
średniej, natomiast wysunięto, Jako przeciwstawienie kon­
(!eRcję inną,_ zbliżoną ~o.łl;~talonej na zjeździe piotrkowskim.' a roz­
wijaną t_ak:e ~.a _,,seJm~e nauczycielskim, t. j. koncepcję 6 + 6
z _,,~azębiam~m , mnemi słowy ~oncepc,ję 6-o letniej szkoły śred­
n;eJ, ~parteJ o 6 -kla,s 7-klaso_weJ szkol'y powszechnej (stąd „zazę­
biam~ ). Nową tę koncepcję wysunięto, niezależnie od siebie
z ąwoc~ stro~ 1 w dwu ~e.co od~ie_nnych formach. Autorem jed­
nej z nich był obecny ~mms_ter oświaty (od maja ub. r. premjer)
:P· Ja n u s z J ę d r_z e Jew 1 cz.,Zadna z tych form nie uzyskała
Jedn~.k aprobaty min. Bartla, ktory po przychyleniu się do kon­
c~p~J1 7 + 5, powierzył jej realizację swemu następcy w resorcie
oświaty - D?-1t Do hr u ck iemu. Na tej podstawie został opra­
cowany proJe t ustawy- który wraz z uzasadnieniem ogłoszono

1
) Z 17 maja 1919 r. (Dz. Urz. Min. WR 1· OP N 6 1919poz. 13) Zasad . t . . r. z r.
zrazu n~ terenil J;.rt!61!s~ateKo rozporządzeni~ obowią~ywały
rozciągnięto je i na • d . l . Rngresowego, mebawem JednakInne zie mee zeczyposoplitej Polskiej.



drukiem'). Jako wstęp do realizacji tego projektu przyszy zkolei 129
zarządzenia min. świt a 1 ski ego (początek r. 1929) mające na
celu uzgodnienie programów 3-ch najwyższych klas oddziałów
szkoły powszechnej oraz 3-ch klas gimnazjum niższego, aby w ten
sposób mogły te ostatnie być teraz każdej chwili zastąpione przez
-Odpowiednie klasy szkoły powszechnej. Na razie poza zasadą
wyprowadzono jednak tylko wspólny plan godzin dla wymienio­
nych klas, względnie oddziałów. Opracowanie wspólnych pro­
gramów musiało z natury rzeczy potrwać czas dłuższy. Praca
ta odbywała się za czasów min. C z e r w i ń s k i e g o.
\Powoli jednak zaczęły wysuwać się nowe wątpliwości co do pro­
jektu jednolitej szkoły, opartej na koncepcji 7 -1- 5. Szkoła średnia
:ogólnokształcąca 5-letnia nie mogłaby spełnić swych zadań w tak
krótkim czasie, zwłaszcza że notorycznem było zjawisko, iż
częstokroć abiturjenci nawet 8-letniego gimnazjum okazywali się
niedostatecznie przygotowani do szkoły wyższej. Przesłanki spo­
łeczne, stanowiące podstawę koncepcji 7 + 5, nie straciły oczywi­
ście swej wagi, należało się z niemi przeto liczyć. Przedłużenie
o jeden rok szkoły średniej ogólnokształcącej nie mogło wpłynąć
zasadniczo na skrócenie 7-o letniej szkoły powszechnej. Nie mogło
też być mowy o powrocie do dawnej 4-o letniej szkoły „ludowej".
Nasunęła się tedy (referowana już w Piotrkowie i potem na „Sej­
anie" w Warszawie) koncepcja jednorocznego zazębiania, polega­
jącego - jak widzieliśmy - na tern, że szkoła średnia ogólno­
kształcąca opiera się nie na 7-u, lecz na 6-u klasach pełnej 7-o let­
niej szkoły powszechnej. Koncepcja ta umożliwiała także racjo­
nalniejsze przeprowadzenie zasady „selekcji". Zasada ta, niewy­
kluczając zresztą przyjętej poprzednio zasady zapewnienia
wszystkim zdolniejszym jednostkom, bez względu na ich pocho­
dzenie społeczne, dostępu do najwyższych szczebli kształcenia si~
ii najwyższych stanowisk, uzupełnia ją dodatkiem: ,,do jakich
rodzaj i stopień zdolności osobistych dają kwalifikację". Niewąt­
pJiwie system wspomnianego „zazębiania" ułatwia taką selekcję.
Klasa ?-ma szkoły powszechnej stanowić może w tych warunkach
osobny szczebel programowy, przeznaczony dla osób, które nie
idą do gimnazjum, lecz obierają inną drogę, np. szkołę zawodową
lub praktykę życiową, albo też dla osób, które chcą jeszcze przez
rok popracować, aby zdobyć większe szanse zdania egzaminu
wstępnego do gimnazjum.
Zasada selekcji nie mogła jednak na tern się ograniczyć. W kon­
cepcji min. Jędrzewicza występują dwa momenty selekcji, jeden
przy przejściu ze szkoły powszechnej do szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub zawodowej, drugi zaś wciągu szkoły średniej. Ten
drugi moment przypada po 4-ch latach, po których uczeń może
znów być skierowany do dalszych studjów ogólnokształcą-

~) Takze w przekładzie francuskim.



d. , awodowych pewnego typu, lub do pracy na
cych, do stu ~ow z d t . . tej cezury przyjęto dla pierwszego,
innem polu, D1a u~Y6_~ nie~~:j szkoły średniej og~lnoksztalcącej,
·4-o letniego, o~resudl dr iego 2.letniego, nazwę hceum, dla od-.
nazwę _gim1;1-azJU~, ~. :Jodo~ eh_ nazwę .szkól zawodowych
o~pow1~t1ch zas slkd!! licealne~o stopnia. Zaznaczyć przytem
grm~azJ~ e~o wz~ ę ialo być zasadniczo jednolite (z łaciną}
~alezy, ze gili~azJum ka różnicowałoby się na wydziałach, nie
1 dopiero w ceum n?-u l 0• T -k . . recyzo,wane zasady
tracąc charakteru ogolnokszta -cąceb?· a k slp . t h 1 .

ł · dstawą ustawy O ustroju sz o me wa, . u? wa onej
stady. si1ę1 po 1932 r Ustawa ta stanowi pierwszy legislatywny
w nru marca · dl b d T k I
kt I · 1· tak podstawową sprawę a u o-wy sz o -a regu ujący ę . ł 15 1 · · dl ·ł· ;_ . · która niemal w ciaau ca ego • ecia rnepo eg o-mcrwa, sprawę, ,b k · · ' ·ści Polski była przedmiotem rozważań, dys usyj i sporow, zanim
przybrała wreszcie ostateczną formę. .
N:ic dziwnego, że ~oro nie było ustalonych ram ust:~oJ'owych, ta~­
że i treść ich, t. J• programy szkolne me mogły mice charakteru
większej trwałości. . . , . . , . .
Praca nad programami obok zagadnień ustrojowych hyla ro~me:zJ
jedną z ważniejszych prac zmierzających do budowy szkolnictwa
naszego. Pierwsze obowiązujące programy d}a szkoły po:vsze<:h:
nej ukazały się w latach od 1918 do 1921, zas dla szkoły ,sredm~J
ogólnokształcącej w latach od 1919 do 192_21}. W po-r~w:nanrn
z programami, jakie obowiązywały poprzednio, przynosily pro­
gramy te niewątpliwie wiele istotnych wartości i cennych ino,'."a­
cyj zarówno pod względem rzeczowym, jak dydaktycznym, Jak
i samej organizacji nauczania. Pod względem rzeczowym wystar­
czy nam wspomnieć o unarodowieniu programów. Rzeczy polskie,
traktowane za reżimu zaborców po macoszemu, często ignorowane,
albo nawet przedstawiane w tendencyjnie fałszywem świetle, od­
zyskały teraz pełnię należnych im praw. Wprowadzono nawet
osobny przedmiot pod nazwą nauki o Polsce współczesnej,
a w nauce historji - historję Polski wysunięto na plan pierwszy.
Pod względem dydaktycznym od początku podkreślono potrzebę
czynnej postawy ucznia, a w ślad za tern przesunięto punkt cięż­
kości (zwłaszcza w klasach wyższych) na własne poszukiwanie
;u.cznia - ocz~viśc1e. pod kierunkiem nauczyciela. Uwidoczniło
, się to w szczególności w pracowmach szkolnych które teraz za­
częt? organi~ować. Obecnie, można powiedzieć, pracownie te sta­
mewią powazny dorobek i Jedną z zasadniczych cech strony pro­
g~am?:wo-dydak~ycznej _szkolnictwa naszego. Pod względem orga­
mza?~ naucz~ma us~m~to,~ i,rogral!łów „rozproszkowanie", t. j.
rozbicie nauki na duzą Ilość przedmiotów, tam gdzie ono istniało,

1
) Dzieje tworzenia tych programów przed.tsawił Dvr A. z i e Ie ń-

1_c z_y_~ w ,ar,!yku~e pt. ,,Z d~iejów tworzenia programu szkoły śre-
1dmeJ . Oswiata 1 Wychowanie z r. 1929 str 366 · . 496-' .• 1 n. o.raz 1 n..



a istniało nieraz w jaskrawych formach; zwrócono uwagę na pra­
cę z całą :klasą i t. d.
Ujemną stronę pJerwszych programów stanowiło t?, że w zapale
podniesienia poz10mu przy~otowam~ naukowego me spostrzezono
ich zbytniego przeładowania materjałem nauko~ym. Doszło .do
<tego, że niekiedy znalazł się w programie_,kla.s mzs~yc!i materjał,
nienadający się do nich ze względu na poziom rozwoju intelektual­
nego uczniów. Po? tym względeIIl: grz~szył z':"łaszcza ~rogram
wyższych klas szkol powszechnych 1 to niemal az do ostatnich cza­
sów. W szkole średniej zdołano, jak wspominaliśmy, przeprowa­
dzić pierwszą rewizję }?ro_g;"am:u, z teg? pu1;1kf'!- widzenia już w !a­
tach 1925 i 1926, i odciążyć Je nieco, Niemniej Jednak pozostało je­
szcze dość wiele do poprawienia; w szczególności należało, zwła­
szcza w nowem 4~o Ietniem gimnazjum położyć większy nacisk na
zastosowania praktyczne i stronę gospodarczą. Wogóle zaś wymiar
i dobór rnaterjału należało bardziej gruntownie oprzeć o podstawy
psychologji młodzieży, dając w poszczególnych fazach jej rozwo­
ju program o charakterze i metodach dostosowanych do tych faz.
Należało także bliżej określić wyniki, jakie osiągaćwinno naucza­
nie. Praca nad nowemi programami, 'opracowanemi w związku
z nowymustrojem szkolnictwa, jaki zaczął wchodzić w życie, po­
cząwszy odr. ,sz1k. 1932/33, wzięła sobie właśnie za punkt wyjścia
zaznaczone przed chwilą przesłanki. Korzystając zarówno z ujem­
nych doświadczeń bezpośredniej przeszłości, jak i z rzeczywistych

. wa~orów, jakie dotychczasowe programy do szkolnictwa na~zego
wniosły, zwłaszcza pod względem metodycznym, rak wreszcie ze
zdobyczy ciągle postępujących nauk pedagogiczno-dydaktycznych,
praca ta ma wszelkie szanse sformułowania ostatecznych progra­
mów .nauczania szkoły naszej na dłuższy o-kres jej istnienia, Do­
konuje się ona pod kierunkiem wiceministra K. P i e r a c ,ki e go.
W zakresie spraw programu i realizacji wychowania Iinja rozwoju
nie była od póczątku jednakowo intensywna. Dziedziną wychowa­
nia, w której · dość rychło dokonał się niewątpliwie duży postęp,
była dziedzina wychowania fizycznego i higjeny szkolnej. Oprócz
ćwiczeń cielesnych (gimnastyki), jako przedmiotu obowiązkowego
,l la wszvstkich szkól ogólnokształcących, wprowadzono również
obowiązkowe gry i zabawy szkolne, oraz sporty i wycieczki. Zbu­
dowano szereg sal gimnastycznych. i urządzono sporo boisk spor­
towych, dla popierania zaś ruchu wycieczkowego (turystycznego)
szereg schronisk noclegowych. W kilku szkołach powstały nawet
pływalnie szkolne i schrony dla lodzi (do sportu wioślarskiego).
Powstał Centralny Instytut Wychowania Fizycznego, którego
gmach, na wielką skalę zakrojony, oddano do użytku w r. 1929.
W zakresie 'higjeny szko1nej położono nacisk na odpowiednie budo­
~nictwo szkolne, instytucję lekarza i dentysty szkolnego oraz pro­
filaktykę chorób. W związku z tem rozwija się ruch w kierunku
tworzenia szkól na wolnem powietrzu, osiedli szkolnych oraz
szkół-uzdrowisk. ·
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132 Łączność wychowania fizycznego i, wycho'Y_ani~ moraln?-s~olecz­
nego znajdujemy w harcerstwie, ktore rozwija się od począt u po-
myślnie, odnosząc sukcesy także zagramcą. , .
W zakresie wychowania moralno-sllołecz?ego zanoto_wac nalezy
wcale bujny rozrost samorządu uczmowskiego w 1;1owC;_J szkole po~~
skiej. Pod tym względemmożna było zr~sztą naw1~zac do trad'ycji
Komisji Edukacyjnej i idei Trentowski~go. Ankieta pr~eprowa­
dzona z inicjatywy Międzynarodowego,Biura Wycho~ama Szkol­
nego przez władze szkolne ;ó~nych _panstw ~ zakresie ~~morządu
uczniowskiego dała szczególnie obfity materjał z Pols1~1 )._ (?k8;za­
ło się że formy samorządu tego są u nas nader rozmaite i ze Jest
on wdale wcale szeroko w szkołach na-szych rozpowszechniony, j u­
ko mniej lub więcej skwteczny-zależnie od postawiemia-śro<lek
kształcenia uczuć społecznych i wyrobienia społecznego, .
W systemie wychowawczym odbudowanej Polski brakło jednak
do niedawna jeszcze jednego ogniwa i to ogniwa zasadniczego.
Doświadczenia już pierwszych lat niepodległości wskazały, że bo­
daj najważniejszem zagadnieniem wychowawczem powinna być
sprawa przemiany psychiki młodzieży i społeczeństwa w kierunku
rozbudzenia i wyrobienia poczucia solidarności państwowej. Ko­
ni1;c~ość wysunię?ia tej_ sp_rawy podykt~,~an8; zost~ła "! szczegól­
n~sci pewną dezorjentacją ideową młodzieży, Ja_k rowmeż pewne­
mi momentanu politycznemi, Sprawa ta leżała Jednak dość długo•
odłogiem. Kwestję t. zw. ,,wychowania państwowego", jako na­
cze½,iego,punk~u. programu ~chowa~cz~go, postawił wyraźnie
dop!ero s. p. ~i°:i~ter Sławomir Cz~rwmski. Ideę przez niego pod­
kre~l~~ą, przejęli Jeg? następcy. Nie stoi ona bynajmniej w żadnej
koh_zJI ~ wyc~owamem narodowem, jak sądzą niektórzy, lec'z:
obeJI1;1u~e fakz~ to ostatnie, Potrzeba będzie jednak wiele czasu
a rtarkze Jeszcze ·i g·runtownego przemyślenia tego zasadniczo słu-sz:
nego postulatu, aby móc opracować na silnych fundamentach pro­
~:ramrvą Jego stron~, postawi~ jasno i w n·iewątpliwej formie je-
9o ce ; oraz wskazać istotne srodki jego realizacj i Jed .środków torowania droO'i d · · 1. ~. . . · nym ze
kole . . t .,_ . o · o JeJ rea izucj i w zyc1u przyszłeo'O po•·ma jes rworzeme zasiepów St • p d . ... 0

,v-la1z szkolnych, jako org·mi.izacyj d~bzy 'ye he.J ,ł p_od opie_ką
rlvme z '"'.Yhranych _jednostek. ro" o nyc I z ozonych Je-
Od ustroJu i programów zależ k·] . . .
wszystko Boda1· z' e · · · Y w sz ll mctwie wiele ale nie. więceJ Jego pomy'l , . al . ,
nauczycieli, poziomu ich PrżyO'ot s ny ~o~dWOJ z . ezy od zespołu,
Przed władzami szkolnemi st o ł owa.ma i I eoweJ postawy.
nia. Jedno _ to dokształc a;1ę Y pod tym względem dwa zada­
w skład bowiem jego weszł:nbe na~9~yciel~twa już pracującego,
zapotrzebowania, poważna 'il;ś Y'elsdc musiała, _skutkiem nagłego

c Je nosiek mewykwalifikowa-
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nych. Nic dziwnego, bowiem tylko w byłym zaborze austnjac­
kim nauczycielami szkoły J?Olskiej byli WTł~czn~e Pol~cy, przy­
gotowani do swego zawodu 1 w dostatecznej liczbie; w innych za­
borach sił takich iilbo całkiem brakowało, albo była ich bardzo
niewystarczająca ilość, zwłaszcza że szkolnictwo musiało ~yć ta~­
że ilościowo rozbudowa~e. O~yoczątku te?-y rozpoczęła się akcja
dokształcania drogą najrozmaitszych kursow, zwłaszcza dla nau­
czycieli szkół powszechnych. Ku~y ~ o~ni•ska wa:~~cyjne doksztal­
cające przeznaczone dla nauczycieli niewykwalifikowanych tych
szkół prowadzon~ ~or.. 1929, jako daty, do któr~j mi~li oni zdobyć
przepisane kwa~1fo:~a?Je,- Ko~•tynuowane po tej dacie, Icursy do­
kształcające mają JUZ nieco mny charakter, organizowane są b~
wiem odtąd już dla nauczycielstwa kwalifikowanego; ostatnio tj.
w r. 1933 służyły one przedewszystkiem jako platforma do należy­
tego zaznajomienia z nowym ustrojem szkolnym oraz zasadami
nowych programów. Dla nauczycieli kwalifikowanych istniały
zresztą od początku t. zw. Wyższe Kursy Nauczycielskie, mające
na celu dać pogłębione wykształcenie dla osób upatrzonych na
stanowiska kierownicze w szkolnictwie powszechnem. Podobny
cel miał także Instytut Nauczycielski, skasowany w r. 1925,
,a wznowiony w r. SZ!k. 1930/31. Począwszy od T. 1929 urządzano
dakże kursy dla inspektorów szkó] powszechnych.
O ile chodzi o przygotowanie nowych kandydatów na nauczycieli
szkół powszechnych, to jako normalną drogę przewidziano zrazu
5-o letnie seminarjum nauczycielskie, oparte na ?-klasowej szkole
powszechnej. Obok tego tworzono roczne kucsy nauczycielskie
przeznaczone dla abiturjentów szkół średnich ogólnokształcących,
później zaś także 2-letnie pedagogja. Ustawa ustrojowa z r. 1932
kasuje seminarja, a jako drogi przygotowania kandydatów na sta-

·
nowisko nauczyciela szkół powszechnych przyjmuje: 1) 4-o letnie
gimnazjum + 3-letnie liceum pedagogiczne, lub 2) 2-letnie peda­
gogjum oparte na pełnej szkole średniej ogólnokształcącej (gimna­
zjum + 2-letnie liceum).
Sprawę kwalifikacyj zawodowych do nauczania w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i seminarjach nauczycielskich uregulo­
wano ustawą z r. 1922. Na podstawie tej ustawy opracowano
sz~reg rozporządzeń wykonawczych regulujących 1) studja i egza­
m~yn normalne na nauczyciela wspomnianych szkół, 2) t. zw. egza­
mmr „uproszczone", wprowadzone na· czas ograniczony, 5) wyda­
~a~e dyplomów bez egzaminu na podstawie dłuższej, zadawała­
jąeej praktyki, odbytej w większeL· części w okresie panowania
zaborców (zasadniczo w szkole pols "ej).
Dla dokształcenia nauczycieli czynnych już w szkole średniej
orgaruzowano od r. 1920 kursy dokształcające wakacyjne oraz
pow?1ywano t. zw. instruktorów. Sprawa dokształcenia tych nau­
c~c1eli nabrała szczególnej intensywności począwszy od r. 1929,
kiedy za sprawą wiceministra K. Pierackdego przeznaczono na ten
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132 Łączność wychowania fizycznego i, wychowania moralno-społecz­
nego znajdujemy w harcerstwie, ktore rozwija się od początku po-
myślnie, odnosząc sukcesy także zagranicą. , .
W zakresie wychowania moralno-s_połecz_nego zanoto_wac nalezy
wcale bujny rozrost samorządu uczmowskiego w I?-OW~J szkole po~:
skiej. Pod tym względemmożna było zr~sztą nawi!'lzac do tradycJ1
Komisji Edukacyjnej i idei Trentowskjego. Ankieta pr~eprowa­
dzona z inicjatywy Międzynarodowego,Biura Wycho~ama Szkol­
nego przez władze szkolne różnych panstw w zakresie samorządu
uczniowskiego dała szczególnie oibfity materjał z Polsl~i1)._ (?k~za­
ło się, że formy samorządu tego są u nas nader rozmaite i ze Jest
on wcale wcale szeroko w szkotach naszych rozpowszechniony, ja­
ko mniej lub więcej skwteczny-zależnie od postawienia-środek
kształcenia uczuć społecznych i wyrobienia społecznego, .
W systemie wychowawczym odbudowanej Polski brakło jednak
do niedawna jeszcze jednego ogniwa i to ogniwa zasadniczego.
Doświadczenia już pierwszych lat niepodległości wskazały, że ho­
daj najważniejszem zagadnieniem wychowawczem powinna być
sprawa przemiany psychiki młodzieży i społeczeństwa w kierunku
rozbudzenia i wyrobienia poczucia solidarności państwowej. Ko­
ni~c~ość wysunię~ia tej_ sp_rawy podykt~,~an~ zost~ła "! szczegól­
n~sci pewną d_ezor~entacJą i_deową młodzieży, Jak również pewne­
ml m~mentami politycznemi. Sprawa ~a leżała jednak dość długo•
odłogiem. Kwestję t. zw. ,,wycho.wama państwowego", jako na­
cze½tego, punk~u. programu v:ychowa~czego, postawił wyraźnie
dop!ero s. p. ~i11:i~ter Sławomir Cz~rwmski. Ideę przez niego pod­
kre~l~~ą, przejęli Jeg? następcy. Nie stoi ona bynajmniej w żadnej
koh_zJI ~ wyc~owamem narodowem, jak sądzą niektórzy, Iec'z.
obeJL?u~e fa.kz~ to ostatnie. Potrzeba będzie jednak wiele czasu,
a takze Jeszcze i gruntownego przemyślenia teco zasadniczo słusz­
~:~o postulatu, aby móc opracować n~ silnych

0
fundamentach pro­

~ram1wą Jego stron~, postawie Jasno i w niewątpliwej formie je-
9o ce ~ oraz wskazać istotne środki jeo·-0 realizacji Jed .
srodk?w_torow:ania drogi do je,j realizacji w życiu r

0
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kolenia Jest tworzenie zasiepów Straży p d · P., y d O • pk
;f~!f! !z~~~:;J~~<J°;;s~it~acJj dobrowol~\~?zł~~n;:heje:
Od ustroju i programów zależ k I • • .
wszystko. Bodaj że więcej jego b w,1 sz

O mc~'Y'Ie wiele, ale nie
nauczycieli, poziomu ich prżyf tmys ny ~o~dWOJ z~ezy od zespołu,
Przed władzami szkolnem] st ooł owania i I eowej postawy.
nia. Jedno _ to dokształc a:nę Y pod tym względem dwa zada­
w skład bowiem jego weszł:nb~ na~S~yciel~twa już I?racującego,
zapotrzebowania, poważna 'iloś6e:1sdc musiała, _skutlóem_ nagłego
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n eh. Nic dziwnego, bowiem ty~o w. byłym z~borze austrjac­
kfm nauczycielami szkoły ł?olskieJ byli w:rł~czn~e Polacy, przy­
. otowani do swego zawodu ~ w dostatecznej liczbie; w !nnych za­
trach sił takich ifl~? całkiem hr_akowało,. albo był~ ich h,ardzo
niewystarczająca ilosc, zwłaszcza ze szkolnictwo musiało hyc tak­
że ilościowo rozbudowane. Od początku tedy rozpoczęła się akcja
-dokształcania drogą najrozmaitszych kursow, zwłaszcza dla nau­
czycieli szkół powszechnych. Kursy i ogniska wakacyjne dokształ­
cające przeznaczone dla nauczycieli niewykwalifi,kowanych tych
;zkół prowadzon~ ~or.. 1929, jako daty, do któr~j mi~li oni zdobyć
przepisane kwa~1f•1~a?Je_. Ko~•tynuowane po tej dacie, kursy do­
kształcające mają JUZ nieco _mny charak!e:, orgamzowane S<;l: b<:
wiem odtąd już dla nauczycielstwa kwalifikowanego: ostatnio tj,
w r. 1933 służyły one przedewszystkiem jako platforma do należy­
tego zaznajomienia z nowym ustrojem szkolnym oraz zasadami
nowych programów. Dla nauczycieli kwalifikowanych istniały
zresztą od początku t. zw. Wyższe Kursy Nauczycielskie, mające
na celu dać pogłębione wykształcenie dla osób upatrzonych na
stanowiska kierownicze w szkolnictwie powszechnem. Podobny
cel miał także Instytut Nauczycielski, 'Skasowany w r. 1925,
,a wznowiony w r. szk. 1930/31, Począwszy od r. 1929 urządzano
dakże kursy dla inspektorów szkól powszechnych.
O ile chodzi o przygotowanie nowych kandydatów na nauczycieli
szkół powszechnych, to jako normalną drogę przewidziano zrazu
5-o letnie seminarjum nauczycielskie, oparte na ?-klasowej szkole
powszechnej. Obok tego tworzono roczne kursy nauczycielskie
przeznaczone dla abiturjentów szkół średnich ogólnokształcących,
później zaś także 2-letnie pedagogja. Ustawa ustrojowa z r. 1932
kasuje seminarja, a jako drogi przygotowania kandydatów na sta-

·
nowisko nauczyciela szkół powszechnych przyjmuje: 1) 4-o letnie
gimnazjum + 3-letnie liceum pedagogiczne, lub 2) 2-letnie peda­
gogjum oparte na pełnej szkole średniej ogólnokształcącej (gimna­
zjum + 2-letnie liceum).
Sprawę kwalifikacyj zawodowych do nauczania w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i seminarjach nauczycielskich uregulo­
wano ustawą z r. 1922. Na podstawie tej ustawy opracowano
sz~reg rozporządzeń wykonawczych regulujących 1) studja i egza­
m~yn normalne na nauczyciela wspomnianych szkół, 2) t. zw. egza­
ffiIIl'f „uproszczone", wprowadzone na czas ograniczony, 3) wyda­
~a~e dyp1om?w bez e~zami~u na po<lst,a~ie dłuższ~j, zadawała­
jącej praktyki, odbytej w większej częsci w okresie panowania
zaborców (aesadniczo w szkole polskiej).
Dla dokształcenia nauczycieli czynnych już w szkole średniej
orgamzowano od r. 1920 kursy dokształcające wakacyjne oraz
pow?1-y:wano t. zw. instruktorów. Sprawa dokształcenia tych nau­
co/c1eli nabrała szczególnej intensywności począwszy od r. 1929,
kiedy za sprawą wiceministra K. Pieraclciego przeznaczono na ten
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cel znaczniejsze fundusze. Dzięki temu można b_ylo org_anizo"':ać
liczne kursy i kQnferencje rozmaitego rodzaJU, Przedm10tem ich
były zagadnienia bądź wychowawcze, bądź dydaktyczne, bądź.
także organizacyjne. Jedne z nich były przeznaczone dla ,nau~zy­
cieli, inne dla nauczycieli i dyrektorów, inne dla dyrektorow, mne
wreszcie dla dyrektorów, instruktorów i wizytatorów. W bieżącym
roku poświęcono kursy i konferencje wakacyjne głównie oma­
wianiu zasad nowego ustroju i nowych programów. W ostatnich
latach rozbudowano t. zw. pracownie dydaktyczne przy „Muzeum
Oświaty i Wychowania", stanowiącem część Ministerstwa, oraz
przystąpi.;ono do organizowania w niektórych szkołach t. zw.
ognisk metodycznych pod kierunkiem wybitniejszych nauczycieli.
- Wszystko to, cośmy dotąd ,Jl?,wiedzieli, dotvczv przedew,szyst­
kiem strony jakościowej, względnie podniesienia jakościowego
poziomu snkoly po1skiej. Przed władzami polsk•iemi stanęły jed­
nak już od pierwszej chwili także z&ga:dnienia ilościowej rozbudo­
dowy szkolnictwa, zagadnienia niemniej trudne, pod pewnym
względem nawet trudniejsze. Chodziło prz;edewszy,stkiem o rozbu­
dowę _szk:olnictwa powszechnego, zwłaszcza na rt:ych terenach,
gdzie istniało ono w bardzo niedostatecznej iilości, a więc w b. za­
bouze _rosy1skirn. Była to bodaj kwestja najważniejsza, kwestja
wyt_ępiema analfabetyzmu, którego odsetek dochodził gdzienie­
g,~zie na tym ie~e°:ie do 50°/o i więcej. To też już pierwsi ministro­
wie zatroszczyli :91-ę o te sprawy. Dekret z dm, t lutego 1919 r.1)
wprowadza obow1ą~kCJ'W,e bezpłatne nauczaniew zakresie ,-letnie·
szkoły po,v:szechneł dl!l wszystkich dzieci wwieku od siódmego d;;
:~rerJlas:eg,o roku_ ~-y:cia. Rea~1zac1~ powszechnego obowiązku po­t ępowh a, oczrw1s_c1~, stopm~wo l me;ownomiernie na różnych
e;~nac t,prze<lę~me 1ecł:1aik biorąc, robiła ona szczególnie szybkie
~ r ~~~ 1a9m21,/~2"zo1dse obtokwd1ą~k~ tego przedtem wcale nie byto. Gdy· · "' ee zieci uczęszcz · . h d k'l • ·
.tnych wynkosil 66,21 (na terenach wschod~~I{~9 5 oz~~h~dP?Whs9ze9cOh)-
o w r. sz • 1927/8 dochodzi · · d 9 ( ' ' nic , ,

7_6,6; na zachodnich przekra{:ł ~a:~~ Jti terenach. w~chodnich
liczba dzieci w wieku szkoln . l z uwagi, ze pewna
szkolny}. W ostatnich latach Y~. i::na k tam 8-letni obowiązek
niósł się, chwilowo nawet niewy Z~J ws ~~any odsetek nie pod­
do szkoły roczników znacznie li~o ~i~ obi1zyl z powodu wejścia
bowiem przyrost dzieci w wiekZill~Jk:Zr l, pokCZ<jWSZY od r. 1927/8
do tej daty rok rocznie małe. u sz O ny1!1, tory po wojnie aż
"'! szk. roku 1932/3 ilość mak Je, ptzą~ się_ wzmagać, osiągając
Iiczha dzieci w wieku szkoln syma ną.. otez gdy w r. szk. 1927/8
d~zł~ ona do niemal 5 niiljo~(re1;;1la~,650.000, W: 1r. szk. 1933/4
dzieci wymaga oczy.wiście . . ąs a). Wzmozony przyrost
,szkolnych oraz ei:ató~ nauczwz~lozko_nehgo ~większa:nia licwy izbycie s ie ,,-mięk· • , .' "" -szenie zas to zależne

..i) Dz. Pr. P. P. Nr. 14, poz. 185.



jest zasadniczo od zwięksaania budżetu s7Jkolnego. T~mczasem_ra:
·dosne skądinąd zjawisko wzmożonego przyrostu liczby dzieci
przypadło naokees kryty~zny pod wz~lędem finans?"'YYIIl· Wła~ze
szkolne musiały się skutkiem tego uciec _do z:nac,z1:1-!eJszego ubci~­
żenia nauczyciela i izb szkolnych, aby me dopuścić do załamania
sie s z ko 1 n i c t w a. Dzięki ofiarnej i i,deowej postawie nauczy­
cielstwa oraz zarządzenia~ oszczędnościowym udało się niehez­
pieczeństwo to, j~śli nie~ul_)ełnie zaże_g~ać, to ~rzynajmniej
zmniejszyc do możliwego rmmmum. W bieżącym r~ku_ szkol~ym
powstaje poza szkołą powszechną około 460.000 dzieci w wieku
szkolnym, czyli 10°/o., co nie wskazuje na bezwzględne pogorszenie
stanu rzeczy, a i względne pogorszenie nie jest tak znaczne. Jest
przy,l:em podstawa do twierdzenia, iż dochodzimy już do punktu
zwrotnego na lepsze.
Z kwestją, o której mowa, wiąże się bezpośrednio - jak widzi­
my - sprawa budownictwa szkolnego. Tu trzeba podnieść, że
jakkolwiek działalność nasza w tej dziedzinie nie mogła nadążyć
w tak krótkim przeciągu czasu wszystkim potrzebom, to jednak
przysporzyła ona Polsce szereg pozycyj, które niewątpliwie świad­
czą o niezwykłym wysiłku i postępie na tern polu, Dawny nędzny
budynek szkoły powszechnej stopniowo zanika, a kraj pokrywa
się szeregiem budynków szkolnych nowego, a własnego typu, od
skromnych do (niekiedy) wprost okazałych. O ile chodzi o szkoły
powszechne, obowiązek budowy szkół spoczywa przedewszyst­
kiem na samorządach; oczywiście najwięcej zdziałały na tern polu
samorządy miast największych, a więc najzasobniejszych, jak
Warszawa, Łódź etc., nie brak jednak i innych wysiłków. W za­
kresie innych rodzajów szkolnictwa obowiązek ten spoczywał na
Państwie, które pochlubić się może również szeregiem wybitnych
budowli (gimnazjum im. Batorego w Warszawie, tamże gimnazjum
im. Słowackiego, gimnazjum VIII we Lwowie i t. d.).
Kryzys ekonomiczny zmusił do szukania nowych źródeł finanse­
wych na budownictwo szkolne. vV celu zaradzenia palącej po­
trzebie, jaką widzieliśmy zwłaszcza w zakresie szkolnictwa po­
wszechnego, czynniki oficjalnie dały inicjatywę do złożenia Towa­
rzystwa Popierania Budowy Szkół Powszechnych, zapewniając
mu zarazem źródła dochodów, z których same korzystać nie mo­
gły. Tym sposobem sprawa znalazła w znacznej części swe roz­
wiązanie.
Kwestja ilościowej rozbudowy szkół, to nie tylko kwestja zakłada­
nia odpowiedniej ich ilości, oraz wyposażenia ich w etaty nauczy­
cielskie i budynki; to także kwestja sieci szkolnej. Jest to niewąt­
pliwie jedno z najtrudniejszych zagadnień. Chodzi o to, aby za­
kładać szkoł y tam, g'.dzie one są niezbędne i takiego typu, jaki jest
potrzebny w danych warunkach lokalnych. W zakresie szkół po­
wszechnych powstaje kwestja obwodu szkolnego, oraz typu orga­
lll7Jacyjnego szkoły zależnie od różnych miejscowych warunków,
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136 które badać należy. Podobnie w zakresie szkół zawo~owych~ a na­
wet szkól średnich ogólnokształcących. Vy zakresie szkol po­
wszechnych ujawniła się te~dencja do stopnw~ego przekształcania
szkół niższego typu orgaruzacyJn~~o n~ .-;vyzszy, a w związku
z tern zagadnienie t. zw. ,,komasacJl szkol . Przeprowadzono pod
tym względem ~~ereg eksperymentów, które wraz z dalszemi ~8;­
daniami stanoWIC będą podstawę do dalszy~h prac ~v przyszłości.
W ostatnich czasach Ministerstwo przystąpiło w związku z wyko­
naniem ustawy w;trojowej do szczegółowego przepracowania za-
gadnienia szkół niżej zorganizowanych

1
).

- W powyższmy przegląazie poświęciliśmy główną uwagę szkol-
nictwu ogólnokształcącemu: powszechnemu i średniemu. Nie­
podobna było poruszyć, choćby pobieżnie, licznych zagadnień
szkolnictwa zawodowego i wyższego. Wymagałyby one osobnego
artykułu. Możemy tu tylko zaznaczyć, że dział szkolnictwa zawo­
dowego, szczególnie upośledzony przez władze zaborcze, został'
nietylko postawiony, ale i wcale poważnie rozbudowany. Ilościo­
wo i jakościowo nie jest ono jeszcze w stanie zaspokoić wszystkich
potrzeb, rozwój jego jedna½ należy oceniać ~zglęclną miarą, t. j.
w stosunku do niezbyt długiego okresu czasu 1 skromnych stosun­
kowo środ½ó'Y _finansowych. Szkolnictwo wyższe natomiast pod
względe1!1- ilościowym zostało rozbudowane może nawet ponad
r~eczrw1·stą potrzebę l stąd W ostatn~ch c:zasacb tendencja do ogra­
mezen na J:e_m polu, podyktowana głowme względami koniecznych
oszczędności, Bolesław Kielski

ANALIZA WSPÓŁCZESNYCH METOD NAU-'
CZANIA

___y1. METODY NAUCZANIA KOLEKTYWNEGO
Podczas, gdy w stosowani tod . d 'd . .czaniu u~ktem ·, • m me_ m .YWf ualizującyeh w nau-
dzieck;, jako k:n_k~:~1:/':iel~1;c~ zabie_gow pedag~,~icznych jest
nauczania kolektywnego dklJ~fą~a się osobowość, to metody
n i a i f u n tk c j e t, po · res aJą przedewszystkiem z a da-
m o n i z o w an e j c ! ł\u,P Y .8 P O ł e.c z n e t, j a k o s h a r~
łalności wychowawczej i J cl kł one t~z stanowią podstawę dzia­
trzeby i zainteresowania or!z~ _ycz~el. Dobro jednostki, jej po­
ustępują tu poniekąd na I Jef mozlny1e wszechstronny rozwój

p an a szy, glownym zaś celem stają się

i) Por. Statut publicznych k 'l(Dz. Urz. Min. W. R. i O p Nz f powszechnyeh siedmioletnich
· · r. 4 z r. 1933, poz. 194);
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potrzeby i dobro grupy spoJecznej. _Celowi ~em1;1 te~nostka pod­
porządkować musi w sposób mmej lub w1ę<;eJ _sw1ado~y swe
uzdolnieni-a i zainteresowama, a zarazem swą inicjatywę 1 P?my­
slowość, swój możliwie n?-j~iększy trud w d1:1zenm 1o ,rozw1ązy~
wania wspólnych zagadnień, do wyk_?nywam~ wspólnych z8:dan
wspólnemi siłami wszy~tkich członków danej grupy. Z_t~1ego
punktu widzenia uJ!11'uJe cel wychowam~, prog,ram nauk_1 -~ orga­
nizację pracy uczniow m e to d a p r o J e k t o w, tudzież t. zw.
m e t o d a ko mp l e k s ó w.
_Metoda projelotów, czyli zamierzeń, roz~i~ięta pod wpływe?1 pe­
dagogiki Dewey a w szkołach amerykańskich (the p To Je c t
,m ~ t O d), znana jest naogół na naszym gruncie zarówno z prze­
kładu książki jednego z t~órców ~et-o~y Stevensona, z,artykułów
w czasopismach pedagogicznych, Jak 1 ze sprawozdań, opartych.
na doświadczeniach poczynionych w naszych szkołach'}. W szko­
le powszechnej w Turkowiczach na Wołyniu stosował swoistą me­
todę projektów nauczyciel M. Si u d a k, niezależnie od pomy­
słów zagranicznych i osiągnął interesujące wyniki swej pracy;
metodę zamierzeń wypróbowało też grono nauczycielek w szko­
le ćwiczeń państwowego seminarjum nauczycielskiego im. Orze­
szkowej w Warszawie. Wobec tego ograniczamy się tu ty1ko do
uwypuklenia najbardziej istotnych założeń tej metody.
Sanna nazwa tego systemu nauczania „metoda projektów" wska­
zuje, że praca w szkole opiera się w przeważnej swej części na
realizowaniu zamierzeń, planów, przedsięwzięć, wynikłych z róż­
nych sytuacyj życiowych w danem środowisku, Według Steven­
sona „projekt to czynność, mająca swe źródło w zagadnieniu, a re­
alizowana całkowicie i przeprowadzona na swem naturalnem pod­
łożu". Tak więc projekty, będące przedmiotem badania, rozważa­
nia i działania, związane są ściśle z życiem środowiska i ze zda­
rzeniami aktualnemi. "\V reali:zowaniu danego projektu chodzi
nietylko o poznanie wyłaniających się zagadnień, o poznanie
pewnych zjawisk w otoczeniu, ale także o ich czynne przeżywa­
nie w naturalnych sytuacjach.

1
) J. A. Steve n son. Metoda projektów w nauczaniu. Przeł.
W. Piniówna. Warszawa, f930. Ja n St a n is lawski. Naucza­
nie metodą projekrtów. (Chowanna, 1929). Z.Bas tg en ów :n a.
Mei.~da projelotów, (Ruch Pedagogiczny, 1929). J. R. Próby reali­
zacji szikoły rf:w6rczej pracy w szkole powszechnej w Turkowi­
czach, powiatu <l_uhieński~~: (Dziennik Urzędowy Kura!orjum
Okrę~ Szkolnego Wołyns.lnego 1930). Dr. St. Tatar o w n a.
Une re~hsai1on d'ćcole aetive a I'ecole prirnaire de Turkowicze.
(Po~r 1 Er~ Nouvelle Nr. 57, 1930). Z praktyk i szk o I n ej.
~~ier~em1; dziecięce. Próby ,realizacji przeprowadzone w szkole
cwic~en państw; Semin, nauczyc. zeń,sk. im. Orzeszkowej w War­
szawie. 1932.
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. . . totne cechy metody I?roje~­z określenia S-tev~w;ona wynikają LS nauczaniem i u7zenrnm się
t, . róż nice 1·akie zachodzą m1Tędkzy . dZJ.eci zostają pobudzo-ow 1 , ad · ą a1 w1ęc • • I b ·t metodą, a metodą tr YC,YJil . . o rzestają na -mn_1eJ p· wrę-
ąe do działania do czynnosci, aadme p rp. Metoda projektów kła-n ' . · i omosci. . ·ce· ibiernem przyjmowaniu w . w magającą raczej rozu-
dzie nacisk :~a prob!ematykę sy,t~~c?'..v-a~ia wiadomości z dane­
rnowama mz samego tylko zap _ę J Z"·gadmenia, a do~ero• od t uwa naJpierw "' .go zakresu. Met a . a wys, ł wania zasad. Wreszcie p~ r~-
potem pobudza ucznia do f?;mu 0

1 . a którem rozwijają się' . k" J. ralność pod oza. n . . . ·Iśla z nac1s iem na••'U , . . , ające do osiągmęcia ce u.
stopniowo określ~n~ czynnosci, z6~~~!ba, że projekt może o~ej­
Mówiąc o czynnoscrnch, ~a:Zntczy .ak i umysłowe. Reahzo­
mować zarówno czynnoJCI. izyc~ne, J ówno w izbie szkolnej,

. . kt dbywac się moze zar . 1_ • kwanie proJ~ . u o.,' . . T oarodzie szkolnym I na UJOllS u,
w pracowniach, biJblJoieJ{':ch, w . " k zwiedzań - i połączonych
ja'~ i J?O~~ ,sz;khołą w;. czadsie, p~~J~:lc~~ ~vysuwają zazwyczaj nau-z niemi roznyc prac 1 za _an.. •
czyciele, czasami ~eż ucdz~10r1~- of ,v H K i 11 p a ,t r i Ck, we­
Podobne określenie po aje ez pr ,·. · 1 · k aną z zu­
dłu,o· którego projekt jest działalnością ce ?wą, wyh on~ , . I

. 1"' dd . . ·W waru-kach koniecznyc ze stanowrs caPe nem o · aruem się, 1= • 1 ·
b ł h') Metoda hroJ· ektów poleg·a więc na rea i-otrze s• o ecznyc . - , . . , .

p · p . .1 ' przv;stosowanyc do umysłowosc1 uczmow w ichzowan1u zauan, . ,· · . · _ 1- h ·
oszczeo·ólnych fazach rozwojo,vych, w war~=ac rzeczyw1-
ftych 0;az w ich środowisiku natu!alnt;m, ~roJekt _ma c~arak~er
dyna;m'iczny, zaw!era o~ bowiem pier:-vrns_tJo rozwoJowe 1, "": ~ia:
rę opracowywama, doirzewa, przy,b1eraiąc coraz wyrazmeJSZ}
kształt realny. • . . .
Pod względem treści roz,różnić można pro1ekty natury fi_z,y?zne~
lu,h też umy.słowej; afoH tru<lnoby tu było przeprowadz1c Jakąs
wyraźniejszą granicę między obu rodzajami. Przypuśćmy, że wy­
łania ,się ,projekt zbadania mleka, :które ,dzieci piją w domu na·
śnia,danie. Przynoszą do szkoły próbki mleka i pod kierunkiem
nauczyciela przeprowadzają ana-lizę. W razie ,stwierdzenia zbyt
duże.i części składników tbez warfości odżywczej lub rl:eż odkrycia
składników sz;fuczny,ch sz,kodliwych w mleku, zawiadamiają swo­
ich rodzi,ców, ,skłaniając ich do zastosowania odpowiedni

1
ch środ­

ków zapoihieg·aw-czych_ na przyszłość. Projekt wytępienia much
w rrnies2'Jkaniach uczniów i w najhliż,szem sąsiedztwie łączy sie
ściśile z przyiswojeniem sobie potrzebnych wia<lomoś-ci z przyro:
dy, tudzież z przestrzeganiem zasad higjenv w żvciu cod·ziennem.
Pod wzglę~em &toif?nfa ~ożon?ści projekt może .być hardziej pro~
~ty, luh_ t-ez hardzreJ ·skomplikO'Wany - odpowiednio do wieku
J rozwo1u duchowego_daneł gn1py uczniowskiej. Projektem mało
skomplikowanymmoze hyc np. mkupno prowjaintów na wyciecz-

')Ki 11 pat r i ck. Fondaiion of Metho<l. Nev York, 1926.
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-kę szkolną, obliczenie wydatków domowych w ci_ą,gu_ dn~a, czy
obliczenie węgla, zużytego w ciągu miesiąca, napisanie listu do
;znajomych lub krewnych p_o.odbytej "'.Ycieczce, -ost~z~nie ~al'Zę­
<lzi używanych w pracowni i t. p. Projektem ibardzieJ złożonym
może być 'Ozdobienie choinki w okres~e Bożego Narodzenia, zało­
żenię oo•,ródka szkolnego, zbudowanie dzwonka elektrycznego,
przygot°owa,nie sztuki teatralnej i t. d.
W szkole turkowieckiej opracowali uczniowie ,pod kierunkiem
M. Siudaka IIIl . in. .następujące projekty złożone:
I. Uprawa owsa na_ d_wu obok siebi«;' p~lo~o:1ych Zcl.f,':Onach,_ z któ­
rych jeden był lepiej, drugi gorzej uzyzmony. Wysnucie stąd
wniosków na iprzyszłość.
II. Badanie jakości ziarna pod zasiew żyta i pszenicy: a) uży­
wanego w okolicy -i b) sprowadzonego z syndykatu rolniczego.
Obliczenie stosurrku zesiewu do plonu przy użyciu ziarna miej­
scowego i sprowadzonego.
III. Zorg·anizowanie przy pomocy dzieci szkolnych walki z owa­
~ami i roś!i~8JIDi p~sożyitniczemi, ;które _niszczyły drzewa w o½o­
Iicy, Wymki walki, prowadzonej w Ciągli kilku lat, utrwaliły
dzieci na odpowiednich tabelach statystycznych.
IV. Opracowanie gazetki ściennej i „żywego dziennika", na pod­
stawie wycieczek w dalsze okolice, poczynionych tam obserwacyj
i zebranych wiadomości,
Wszystkie te projekty przeżywały uietylko dzieci szkolne, wzbu­
dziły one też niezwykłe zainteresowaniewśród ich rodziców i ogó­
łu mieszkańców wio-siki.
Wśród wymienionych projektów są tctlcie, Iotóre wykonać może
jednostka, np. napisanie listu do znajomych po odbytej wy-ciecz­
ce; są to projekty ind yw id u al n e. Al,bo też mamy pro­
jekty, które realizuje grupa uczniowska, np. urządzenie ogródka
szkolnego; są fo projekty !, ,po ł e cz n e. Nadto prof. W. H.
Ki 11 p at r i ck rozróźnia projekty o charakterzeprodukcyjnym
(producers project) i o charakterze konsumcyjnym (consumers
project). Pierwsze dotyczą procesu wytwórczości, drugie zaś mają
na celu zużytkowanie wytwcrzonych dóbr materjalnych, czy du­
chowych.
Już z podanych wyżej rprzykłrudów wynika, że w szkołach, w któ­
rych nauka i praca opiera się na metodzie projektów, rp ro gr am
n a u ki nie jest rozbity na poszczególne przedmioty, niema też tu
specjalnego rozkładu godzin. Zanniast przedmiortów nauki i zajęć
istnieją projekty. Konstrukcja programt1 nauki obejmuje pewne
c<:lości zjawisk życiowych na tle środowiska, pewne zadania, ja­
kie wysuwają różne sytuacje w otoczeniu dzieci, podobnie, jak
w metod-zie Decroly'ego na program składają się ośrodki zainte­
resowań, a w metodzie Dewey'a zagadnienia. Po1Szczególne pro­
Jekty o,bejmują zazwyczaj wiadomości i czynności z różnych dzie-
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140 dzin nauki, jakkolwiek mogą być ~ projekty z zakresu tylko jed-
nej dziedziny nauki, np. w zaikresie matemaiyiki. . . . .
Prof. E. Co I I i n g s omawia w swej -k~iążce wym½i ~ orgamz~­
cję pracy w I-klasowej, koedukacYJneJ szkole ~oswiadczaln~J,
opartej na metodzie projektów. Program nauki tej s~koły zaw~e­
ra projekty, podzielone na cztery kat«';gor1e: a) proJekty z dzie­
.dziny aier i zabaw, b) z dziedziny wycieczek naukowych, c) z za­
kresu lefutury, d) z zakresu robót rę~znych: Prof. fy!. M u r r y
opracował około stu projektów; niektore z nich podaje J. St a­
n is ławs k i we wspomnianej już pracy „Nauc_zame meif:odą
projektów", np. założenie i rozbudowa miasta Wa:shmgton, zużyt­
kowanie progów, zwanych „MUJscle Stoals", na rzece Tennesee,
,nawodnienie Doliny Słonej Rzeki, urządzenie ogródka szkolne-
go i t. d.
Oczywista opracowanie każdego projek-tu wymaga dostatecznego
opanowania wiadomości i sprawności w zakresie przedmiotów
elementarnych. W tym celu mają i tu, podobnie, jak w technice
w/innetkowskiej, zastosowanie testy wiadomości, przy pomocy
których wykryć 1IIIJożna istniejące braki i usunąć je zapomocą
odpowiednich ćwiczeń, nie przerywając atoli pracy około reali­
zowania projektu, Jeśli np._ w związku z oh~iczaniem wydatków
domowych w ciągu tygodma uczmowre stwierdzą braki w opa­
nowaniu któreg~ z pośród czterech działań arytmetycznych, np.
brak do_s}aJteczneJ_ ''':W~w:Y w,mnożeniu, muszą w tym zakresie
przerobie_ pewną 1losc.cwiczen, zanim posuną się naprzód w wy­
konywamu swego projektu.
'\~_iele ze wspomnianych przedtem projektów wymaga organiza­;JI po-ra:cy zespa~oweJ, kol~tywne~, w ~~rej mniejsza, lub więk­
_z'.1 grupa uczniowska dązy do osiągnięcia wspólnemi silami za­
mier~~mego celu. Punktemwyjścia są projekty, związane z życiem
U?zm_owpw _sm:kto.Je 1 po~a szko~ą, z ich potrzebami i zainteresowa-
maim1. roJe y w miare doj: • . , t . .b d . . k lik . " rzewama uczmow s aJą sie co-raz
ar zrej s omp 1 cwane, dotyczą pewnych wycinków ż Ćia s o-
:~zg!01.ą-g~i.sępro0dar~zego,_ z jeg~ złożonemi zagadnieniami, ftóre ~o-

" zwiaza:ma Projekty ro · · · · st •m11ją swą treścią ·gminę ( • , . stZ",)\T'lJaJą ~ię . o;pnmwo i obej-
duje, następnie stan (kra •,)11es~ mia..0 • w k~oreJ szkoła się znaj­
rodów, tudzież całą ludzf •,I!a:11;'0 1 wre~2Jc1e zespół państw i na­
spodarczo-kulturalną Z osc,_ Jkt o zorgamZ<?'waną społeczność ga­
nia, sporządzenie .ka-5rlorp~~Je k~m, łą~zą się zazwyczaj oblicze··
~iednich instytucyj i ur.Jdz~ó~~~~ 1 planów, zwiedzenie odpo­
licy, lektura odnośnych ks" . k . 1ezn1;1ch, zdrowotnych w oko­
nych statystycznych, za.si ;ąz<: 1 ~z1;~opism, poznanie map i da­
g·ą korespondencji i t. p. ęoame opmJI w sferach fachowych dro -
Metoda projektów zawiera odoh . . .
;'71:l'WlCZJ, zrodzone na grun~i~ ameme, J_?-k ~nne koncepcje wycho-
sc1, ktore mogą się przyczvuić dor~kank&kim, sporo zalet 1 warto-

. os onalema rpracy w szkole,



zwłaszcza w kierunku jej strony p~aktycznej. W, ~etodzie tej
• .J

1
· e -swóJ' wyraz zasada Dewey a, ·według której szkoła sa-

znajdu . . lk . tvt . t . ]ma w-inna być życiem, a ~te ty C? ms .· ~CJą! przygo owującą co
życia. Projekty wyplyw_aJą z Ż'fC1!1 dzieci, z 1?h ~trzeb, z sytu~­
cyj rzeczywistych, co niewątpI1Wie przyczyn!a się do obudzenia
intensywnych zainteresowan 1 wzmaga wy~ilek w zd_ohywan~11
wiedzy i sprawności te~hnicznych. 'yV dąż~~m ~o roZWlf};ywa?rn
zaga<lnień i reaJizowama za:m~erz~n rozwija _się _zdoln_osc rnyśle­
nia, ściśle zespoloneg? z celarrri ;dz1ec½a. Uczm_o~iemają ~arazem
sposobność opanowamatechniki danej czy~nosc_1 ~a gr~n~ie. p_rak­
tyki życiowej. Zmierza _on1;1 do hezposredmego 1 1akna1sąme1sz~­
go zespolenia szkoły z z'yciem kuHuralno-gospodarczem środowi­
ska, z problemaani w-rh~rczości i konsumcji da~ego ,kraju. Me­
todę projektow cechuje Jednak z1:yt d8;le½o posu;1ięt~ utylitaryzm
i zbyt jednostronna praktycznosc. Widzimy więc, ze metoda ta
od:powia~a w ~upełno~ci stosunko~ społeczno-kll!tu~a,lnym,. t~­
dzież zbiorowej psychice społeczeństwa amerykańskiego, wiąże
się ściśle z jego poglądami na życie i jego filozofją pragmatycz­
ną. Konsekwentne przeprowadzenie zasady pracy 1kolektywnej
i zasady zespolenia szkoły z życiem kulturalno-gospodarczem śro­
dowiska znajdziemy w m e t o d z i e komp 1 e k s ó w, którą
w ostatnich lafach realizowała szkoła sowiecka,
Pierwotnie władze sowieckie reformowały swoje szkolnictwo
w duchu zasad Dewe v'a i Ker ,s c h ens te i ner a, wprowa­
dzając t. zw. szkołę pracy'), następnie popierano tam usilnie
w szkołach różnego ~top:ni?- org8;~iz8;cyjnego plan d<!-lt_ońsk~ (~oib.
H. O g n i e v..·. Pamiętniki Kostji Rjabcewa). Obawiając srę Jed­
nak zbytniego rozwoju pierwiastków indywidualnych w wycho­
waniu, reformatorzy sowieccy zerwali z planem daltoń'.,kim
i opracowali met odę komp 1 e ks ów, nadającą właściwy
charakter s o w i e c k i e j s z k o 1 e p r a c y p r o .d u k­
t y w n ej, związanej ściśle z ustrojem politycznym i gospodar­
czym państwa.
Podobnie, jak różne koncepcje wychowawcze, w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej mają s·w·e źródło w pragmatyźmie
James'a i w odmianie tej filozofji, w imrlrumenłalizmie Dewey'a.
tak i cel oraz zadania szkoły -sowieckiej, prog-ramy nauki i meto­
dy nau<;:zani:1 W'i~żą s_ię _ściśle z ~alożenia:m1 dolciryny kOIIlluni­
st-yczneJ, z hiistor1ozofJą i ekonQIIIlJą Marksa, Engelsa, Lenina i in­
n,:-d1 ~e?retyków ~ocjalizmu i komunizmu. System edukacji so­
wieckieJ opiera się zatem na założeniach m at e r j a 1 i z m u

1
} P. B l oń ski j. Die Arbeitsschule. Berlin, 1921.
S.. He ,s IS en u. N. Han s. Fiinfzehn Jahre Sowjetschulwesen.
Die Entwiklung des Sowjetschulwesens und die WancLlungen des
kommunisti,schen Bildungspolitik seit der Okioherrevolution bis
zumEnde des Fiinfjahresplanes (1917 - 1932). Langensalza, 1933.
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142 d ja 1 e k tyczne g O oraz na materjalisty~znem pojmowanju
dziejów. Materjalizm dialektyczny Marksa zmierz~ do wykazania,
że cale życie społeczne i kulturalne, Jak stosunki ekonoIIllczn~,
ustrój polityczny państwa, nannka, sztuka, ohyczaje, praw8;, reli­
gja, filozofja, a nawet język-wszy~~ko,to Jest w-y:tworem, meJako
,,,nadstrukturą" procesów produkcji 40hr ~ateirJa~~Y:h. ~ezę !~
stara się marksizm udowodnić, badając działalność i tworc~osc
społeczeństwa, różne fazywspćlżycia ludzi w,związku z rozwoJ~m
techniki i gospodarki społecznej, w poszczeg·olnych epokach dz_ie:
jowych. Człowiek, jako cząstka przyrody, pod,po~ządko-w:any JeJ
prawom, hyituje w społeczeństwie, z .którem ~1ą;any Jest_ ko­
niecznościami życiowemi, takiemi, jak zdobywame_ środków zy_w;
ności, obrona, utrzymanie gatunku. Człowiek rnoze waęc istnieć
tylko w grupie społecznej, od krtórej uzależnione jest jego postę­
powanie, jego czyny i działania, Najsilniejszą i jedyną więzią,
która luźną gromadę ludzką przekształca w zorganizowaną spo­
łeczność jest p r a ca s p o ł e c z n i e u ż y ,t e c z n a.
Z przedstawienia teao · wynika, że system edukacji sowieckiej,
opiera się na dwóch ~sjomatach, na dwóch podstawowych twier­
dzeniach: 1. Praca społecznie użyteczna wiąże człowieka z przy­
rodą i środowiskiem socjalnem, gdzie społeczność zaspakaja swo­
je potrzeby, 2. Praca społecznie użyteczna łączy jednostki w orga­
niczną całość, w pewien system socjalny,
Peaca użyteczna mia na celu prod u ik c j ę, tak zorganizowaną,
by zapewniała ,ko n s u m c j ę z uwzględnieniem potrzeb szero­
kich warstw ludności. Ts'k pojęta prac a ma w ujęciu komuni­
stycznem niemal znaczenie mityezne, ma charakter metafizyezny
t~: że o~ok.humanitaryzmu stanowi ona treść „religji" sowiec­
~ieJ. Takze 1. wychowa n ie w ujęciu pedagogiki sowieckiej
Jest funk c J _ą sp o ł e cz n ą, o r g a n i cz n i e z w i ą z a n ą
~ pracą UZ_Y_teczną, z procesem produkcji
1 k o n •S u m 1c J i.

Z tych założ~~ podstawowych wypływają cele wychowania, pro­
gramy nauki 1 metody nauczania w szkołach sowieckich. W na­
~ią:zan:iu do doświadczeń pedagogicznych w szkole angielskiej
Jednego z utopistów socjalizrmi Roberta Owena zruleca Karol
Marks ""! dziele p. t. ,,Kapitf:ał" ,p o l i _t e c h n i c z n y ,p 1· o g r a m
nauki_1 z~'Srpolen1e nauki z pracą p r o d uk c y j­
n ą dz_ 1 e ~ 1. Tą drogą_ na&!ąpi_,podniesienie pr.ndukcji na wyż~
s~y po,zi~~ I tą dro,gą ?s1ą,gme s;ę też w s z e c h •s t r o n n y
r O ~ w O J cz ł o:"'" I ~ k a, Jako członka społeczności". Zna~
kom:itRrbz~ła~osią~~1ęte w ·szkoła·ch fabrycznych w Anglji·
~rzez_ O' e a . ~na !,mnych, wykazały - pisze Marks - o~
~:~J~~r::~c~~:lnr~s~ ze~po,l~~ia nauki_ i gimn_asty;ki z prKcą
słową i z o-imnasfykąmS r~mfz· pracy f12:yczneJ z ,pracą u,my-·
chowania p~zy,szłości .k is {ml ,aJ:iry?zny Jest ~awiąZlki~ VfY-

, z a c e n 1 a l u .d z 1 r o z w 1 n 1 ę-

I
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i y c h ha r ,m o ;11 i j ·n i e". ,,Sy~tem pracy:, polegają~y ;11-a tern,
że zajęcia ręczne 1 umysłowe kolejno ;po sobie następują 1 stano­
wią ponieJkąd wypoczynek po sobie, w konsekwencji odpowiada
dziecku -0 wiele bardziej, aniżeli ciągłość zajęcia bądź to jednego,
bądź też drugiego zosobna".
Rozwijając te myśli autora „Kapitału'', jeden z wybitnych pe­
dagogów sowieckich A. P i n k i e ·w i c z w ten sposób formułuje
cel szkoły pracy produkcyjnej: ,,Wychovmnie człowieka społecz­
nie pożytecznego, zdrowego i przystosowanego do pracy, ·przc­
niloniętego nawskroś zmysłem społecznym, świadonrego swego
miejsca w przyrodzie i społeczeństwie, umiejącego sobie radzić
w różnych okolicznościach życia, .nieustraszonego bojowniika
w służbie ideałów kkisy robotniczej, roztropnego budowniczego
miasta przyszłości, miasta-komuny'").
Z ta:k ujętego celu edukacji wypływa konsekwentnie organizacja
szkolnictwa, programy nauki i metody nauczania, a przedewszy­
.stkiem duch szkoły, ideologja komunistvczna, przeni·kająca na­
wskroś nauczycieli i uczniów. Zgodnie z dokrl:rvną Marksa szkoła
na wszystkich stopniach ma charakter p -0 l i t e ,c h n i c z ny.
Politechnizacja szkoły i wychowania polega po pierwsze na za­
tarciu różnicy między pracą fizyczną i umysłową, między nauką,
a pracą wytwórczą, wzbogacającą dobro ogólne społeczności Iiez­
klasowej, powtóre na · konsekwentnem kształceniu młodzieży
,w duchu komunistycznego poglądu na świat i przygotowania bo­
jowrrików, zdo1nych do utrwalenia i ugruntowania nowego ustro­
ju sowieckiego.
Celem przeprowadzenia reformy wychowania w duchu politech­
nizacji połączono szkoły wszystkich stopni, począwszy od ele­
mentarnej aż do wyższej z instytucjami i warsztatami wytwór­
czości, ,v miastach z fabryką, po wsiach zaś z fermą kolektywną,
państwową (,sorwchozem) lub gminną (kołchozem) lub też ze sta­
cją maszyn i .tra:ktorów. Takie zespolenie .szkoły z fabryką lub
fermą ana na celu bezpośrednią styczność dziecka z rzeczywiste­
ścią, która umożliwia mu przetwarzanie 21doiby,tych wiadomości
w różne dobra w zakresie produkcji. Uczeń, pracując na roli lub
w: fabryce, produkuje, a jego praca produkcyjna stanowi pod­
stawę nauczania. W miarę rozwoju techniki następuje skrócenie
czasu pracy w falbry,ce Juh ferrrrie i wówczas zaoszczędzoną ener­
gję i_,,wolny" czas poświęcić można .kulturee naukowej i artysty­
~zneJ_._Atoli jeclnem z głównych zadań szkolv jest wzmożenie pro­
dulocji dóbr społecznych, w której uczestniczą miljony dzieciw: wieku szkolnym, co przyczynia się równocześnie do podniesie­
ma konsumcji wśród ogółu społeczeństwa.

·~ Eu g e ~ e De V a n d. Le pedagogie scolaire en Russie sović­
tique, Paris. 1932. Cz as opis mo: L'Internationale de l'Ensei­
gnernent. Paris.
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144 Szkoła według założeń wybitnych peda_gog?~ sowiookich ~UI~a~
czal'skiego, Piistraka, Pinkiewicza, S_zulg1,na 1 innych, TI?-a hyc me­
tylko ośrodkiem produkcji, ale także głowne~ ?,gmskiem propa­
gandy komunistycznej1 ). Cały sysł:II!- edukacJI 1 ~etody ~auc~a­
nia powstają w zupełności -y, ;słuzb1e dokłrY1;1-Y 1. zadaniem ich
jest rozwinięcie uczuć i woli w duc~u komumstycznY;fil, tak, by
J e d n o ,s t k a u t o ż .s a m i ł a s I ę ;' s ~ a t e c z n 1 e z k o-
1 e k t y w n O ś c i ą, z e s p ? ł e c z n o s c 1 ą b -e z k l a s_ o ~ ą.
Szkoła nie obejmuje w1szystkich ·kla~ społecznych, tylko słuzy J_ed­
nej klasie robotniczej, w szkole tej uczą nauczyciele rohotmcy.
Od przedszkola aż do uniwersytetu uczen oddycha atm~1s1:er~ p~a­
.cy i ideologją proletarjaoką. Szkoła ma ~a celu rozwrmęcie m­
stynktu społecznego, ma wychowac czł?n½o~ kolektywu fabrycz­
nego lub fermy. Ta dążność do utożsannema ;ednostk1 z kolektyw­
nością ma wyrobić w dziecku przekonanie, że ~ie należy ono ani
xlo siebie, ani do swych rodziców, ale wyłą,czme do społeczności.
Uczeń winien utożsamiać swoje zainteresowania, swoje dążenia,
swe aspiracje - słowem całą swą jaźń i osobowość ze zbiorowo­
ścią, .której oddaje swój intelekt, swe siły fizyczne i swą pracę.
Tak się przedstawia wy c h o w a n i e p a ń s t w o w o-k o m u­
n i s t y c z n e w szkolnictwie sowieckiem.
Pogląd, że szkoła powinna być ośrodkiem produkcji, doprowa­
dził w końcu do teorji „zamierania szkoły" w społeczeństwie ko­
munistycznem, którą między innemi rozwija S z u 1 gin, dyrek­
tor Instytutu badań pedagogiki marksowsko-Ieninowskiej. Szko­
ła staje się w myśl tej doktryny organiczną częścią instytucyj go­
~P:>1arszych, .n~stępuj~ j~j stopienie się z procesem wytwórczo­
sci 1 gł_owną Jel f~nkcJą Jest produkowanie kwalifikowanych sił
rob~tm~ych. Ta½1e są _ostarteczn~ konsek""'."enc~e politechnizacji
szkol p1er_""."5~ego ~ ~rug~ego stopnia, odpowiadających naszej po­
WJSze_ch;11eJ_1 średniej ogoln_oikształcącej.
Jak JUZ wiadomo nau~zame w szkołach politechniczrrych, oparte
zostało n~ metod,z1e kom_pleksów, która ma swe źródło
~metodzie proJekto-y;. Wskutek wprowadzenia metody komplek­
so~ z~rwano z podziałem nauki na przedmioty. Cala nauka m­fUJ~ się około 1anego pr_ojektu konkretnego, który uczniowie ~ea~
izują na terenie fabryJn lub tez fermy. Na tej zasadzie opracowa-
ny został program szkó] fabrycznych i szkół-ferm . k 'ł ·k lnych w sowchozach . k ł h h , , sz o . omuna -
,.kom Ieks" h . _1 o c ozac . Głownym tematem nauki jest
- p , o eJmuJący „plan gospodarczo-finansowy" danej fa~

1
) Pis t r a le. Les probl' f dParis, 1928. emes on amentaux de l'ecoJe du iravail.
A. P. Pi n ki ew i cz Les h d' ,Le materialism.e diale~ti ases :!1-ne pćdagogie marxisie.
,de l'E n s. Nr. 9-10, r:~;)_ la ped~ogie sovietique. (L. · I n t.



bryki lub fermy, i w związku z ~im odbywa się n~uk8: elemen­
farna czyiania, pisania, rachunkow. Program oheJIDUJe trzy
g j ów n ·e działy: A. Pr z y rod o z n aws two. B. Pr a­
c a. C. S po ł e c z e ń st w o, których podstawę stanowią nauki
przyrodnicze, ekonomja i socjologja. Wszystkie te działy ujęte są,
oczywiście, ze stanowiska ideologji komunistycznej. Przyroda
winna być przedmiotem poznania w tym celu, by ją można było
jaknajintensywniej zużytkować dla podniesienia produkcji i kon­
(Sumcji. Praca w fabryce lub w fermie wprowadza dziecko w bez­
pośrednią styczność z procesem produkcji i umożliwia muzazna­
jomienie się z jej mechanizmem; ułatwia mu nabycie wprawy
i rozwinięcie s'ił fizycznych. Wreszcie nauka o społeczeństwie (so­
cjologja) wprowadza ucznia w zrozumienie głównych założeń
doktryny Marksa i Lenina i uzbraja go do rozwinięcia propagandy
komunistycznej.
Podajemy poniżej w formie przykładu tematv jednego z kom­
pleksów, obejmującego trzy działy i opracowanego w szkole po­
htechnicznej pierwszego stopnia, połączonej z fermą:

A. Przyroda.

Zapasy zimowe w ro­
ślinach.
Nasiona roślin rocz­

nych i korzenie rośliu
dwuletnich. ·

Ochrona naturalna
drzew w zimie.
Przygotowanie roślin

uprawnych na zimę.
Gdzie chronią się owa­

dy?
Odlot ptaków.
Obserwacja i zapiski o

'zjawiskach przed nasta­
niem zimy.

B. Praca.

Gromadzenie zapasów
zimowych. Owoce i ja­
rzyny dla ludzi i zapa­
sy dla zwierząt domo­
wych.
Młyn - mąka - chleb.
Higjena - mycie owo­

ców -woda. -
Zbiórka i obliczenie

produktów.
Poznanie miar i wag.
Sporządzenie odzieży,

je] naprawa.
Higjena odzieży.

C. Społeczeństwo.

Co wieś daje miastu i
nawzajem miasto wsi.

Wymiana produktów.

Instytucje spółdziel­
cze na wsi.

Warsztaty na wsi.

Wspólna praca rolni­
ka, rzemieślnika i ucz­
nia.

Zniesienie przedmiotowości w szkole politechnicznej pierwszego
i drugiego stopnia i wyłączne oparcie nauki nametodzie komplek­
sów, jednostronnie i skrajnie pojętej i. przeprowadzanej, wydało
rezultaty negatywne i obniżyło zlryt wyraźnie rozwój umysłowy
i poziom naukowy młodzieży sowieckiej, tak, że nawet w derach
wybitnych przedstawicieli komunizmu zapanował niepokój i ze
sfer tych wyszła też ostra krytyka skrajnych teoryj pedagogicz­
nych Pinkiewicza.. Szulgina i ich zwolenników. A nawet wyraź­
nie potępiono „politechnizację" wychowania. M. J. Ka 1 i n i n.
wykazując marny stan szkoły sowieckiej pod względem jako­
ściowym, jej niski poziom naukowy, podkreśla takie fakty, jak:
brak pomieszczenia dJa dzieci, przeludnienie klas, miewystarcza­
j ące wyposażenie techniczne budynkó-,· szkolnych, niedostatecz­
na liczba nauczycieli. Atoli wszystkie te braki dadzą się, jego zda-



H6
· . . , obów marl:erjalnych Unji So-

niem usunąć w miarę r?z,woJUd8!s. niepokojący - mówi Kali­
wieckiej. Natomia_st O wkille bar_ ~k! n'ie ,spełnia swego zadania
pin _ jest fa:kt, ze S2'J O a ;sowie d,zieciom ,dobrego wykształo«,
istotnego, to znaczy nie daje O?Ja ·e~ kończący kurs szkoły t~let-. I " t ·o Nawet uczn10w1 , . . k . tma e emen arneg · . ib aki w opanowaniu Języ a ojczys e-
niej wykazują z8:sad1?-1cze r dmiotach elementarnych.
-go, w gra,marl:yc~ 1_w innych przed • Kalinin_ rw ostatnich larfa'Ch·n . , . o 1 p:usano -wyw,o z1 . . t· uzo mow1o::n .' . ., . echstronnvm roz;woJU ucznia, o us a-
o „politechmza:cjI , 1·.J· 0

1~z 'ci ~iędiy materjałem, przera:bia­
nowieniu wzajemn~j :za t;znos ktycznemi. Jest .to cel, do którego
nym w szk_ole a za.1ęc1ami irr~e nie wolno zapominać, że wszy,st­

_dążyć na~ezyhęda..Ie _ro~o~et~a pod,stawie dobrej znajomości Je­
ko to IJ?-OZilla ' . zie os ą„ ą l . umie· ętność poprawnego wyra­
~yk_a OjCZyrego, ,f cze~~azfe~?na poJ.stawie ,dobrej znajomości
zanra s,tvyk~ . mlys I, ato'~, pod,..j.aw-owych innych gałęzi mu rematv-.arytme y 1 1 e emen " ' "~ , . , · k -,
ki Zaniedbanie ,tych przedm1otmv- u uczmow_ tc:i,mruJe nau; ę m~
. · h ł · wiedzy bardziej· złożonych. Kalinin podkreśla teznyc ga ęz1 ' , . I . t · •' · ·znaczenie rysunków wolnych 1 ry,su:~J:~U geo~e.rycz~:go, rowm_ez
zaniedbywanych w szkole sowieckiej. .U~1eJ(~tnosc rysowania,
sporządzania wykresów ułat~ia w ~u:z;eJ mierze poznarue narzę-
dzi pracy i umożliwia rozwój techmk_i. . . ... .
Dążąc do rozw:iązania pr~hlemu „pohrtechmzacJ: ,s~koły, nale:zy
przedewszystlnem ,czuwac naid. tern, br p~akt)"l... a m~ wyrodz1b
się w przesadę, ktora polega na uczenm •się w,szy;st1kiego po tro­
chu. ·ze wszvstHch przedmiotów „coś nie coś"'. "\V szkole elemen~
tarńej uczy6 ,się winny dzieci najwyżej 5 - 6 iprze,d,mi'orl:ów, przy~
czem praca wi'llna być tak zormanizowana, aiby przedmioty pod­
stawowe poznały jaknajdokłalniej od samych początków, na co
potrzeba i dużo czasu i ,spokoju, a więc trudnoby było równo­
cześnie uczniów zajmować społeczną działalnością :propag,a:ndo­
wą, czy też ipra:cą w za.kresie produkcji. Szkoła winna umożliwić
ucZ:Di~:n_i przyswojenie ,sobie pewnego zasobu gruntownY'ch wia­
domosc1, a ·zarazem przyzwyczaić i uzdolnić irch efo pracy nieza­
'leżnej1).
W<Yb~c tego rstanu r~eczy nastąvil w ostatniej dcllbie powrót do
nauki ~ysfomruty,cznej w szikole I-go· (pierwsze 4 larl:a), II-o·o (5 - 7
r. n.) 1 _III--go (8 r. n.) •stopnia or,<Tanizacyjnego, do pod'.ziału na
przednnoty, do wprowadzenia stałego rozkładu godzin do grun­
io~eg?JP:fcowywania podręczni,lców, do bardzo ściislych egza­
mmow,j Ohrupuldafaego konirolowan-ia postępów uczniów w po­
szczego nyc prze miotach nauki2). Zwolennicy ,,szkoły praw-

1) M. J. Ka 1 i n i n. En lutte 1nou·r· I 'h 1·t, _1 · ·1 'da:gogique (L'Inte t" I 1.J ' a · o!1ne qua i. e u.u ,trava1: pe-
1933. · rna wna e ues Travadleur,s de l'Enseignement,
2
) S. H e s s en u. N. Han s F fKap. XVIII. · lin zehn Jahre Sowjetschulwesen.



dziwej", poczynają o4uil'i~nnie •niż. p~p~ze~n~ teoretycy ~edag~­
giki 180.wiec,kiej, Pinkiewicz, Szulgn~ ·1 ~nm, interpretować „poh­
i:echnizację ' wych~wama, przypom~naJąc.pog:Iąd Marksa na, t_ę
sprawę. według którego wychowanie obejmuje frzy czynnosci:
a) kształcenie duchowe, t:j.rozwójintelektualnyiw-y­
chowanie moralne w duchu komunistycanym, b) ks z ta ł ce n 1 e
;p o 1 i t e c h n i c z n e, które umożliwia poznanie ogólnych nau­
kowych podstaw procesów produkcji i równoczesne •rozwijanie
nmiejętności w rposługiwaniu się prostemi narzędziarni pracy,
.używanemi w różnych gałęziach przemysłu; c) edukacja
fi z y c zn a, t. j. ćwiczenia gimnastyczne i wojskowe"). Na tych
podstawach opiera się nowy program w szkole sowieckiej, który
w zupełności zrywa z „metodą kompleksów" dotychczas stoso­

_waro.ą•).
Stosowanie skrajnej zasady kolektywności w nauczaniu, zrobie­
nie ze szkoły marzędzia w wielkim procesie produkcji i gospodar­
ki społecznej musiało pozbawić szkolę i wychowanie ich istot­
nych celów i zadań. Szkoła sowiecka, przed ostatnią reformą z r.
1932 hołdowała systemowi nauczania, który miał wyłącznie cha­
rakter użyteczności, przeczył istnieniu nauki ,,,czystej i ibezinte­
resownej". Dziecko od lat najmłodszych wciśnięto w tryby ol­
brzymiego_ proces.u :pro1llłkcji, w tryby .~stal~ej ~oncepcj-i spo­
leczno-politycznej. Taki system edukacji założono wbrew wszel­
kim rozumnym zasadom psycholo·gji dziecka. Zapomniano o ge­
njalnem ujęciu „praw'' dziecka w „Emilu" Ro us se a u'a, któ­
ry apeluje do wychowawców całego świata. P o z w ó 1 c i e
cl z i e c k u h y ć d, z i e c k i e m ! - Szanujcie dziecięctwo!
Przyroda chce, aby dzieci dziećmi były, zanim mężami się staną.
,,Jeżel'sbyśmy zmieni'li ów porządek, wyhodujemy jeno zawczes­
ne owoce, które ani wieku właściwego nie osiągnęły, ani smacz­
nemi nie są, a rychło się psują; przysporzymy sobie młodych uczo­
nych, a stare dzieci. Dziecięctwo ma właściwy sobie sposób pa­
trzenia, myślenia, odczuwania; n'iema nic bardziej nierozsądne­
go, jalogdybyśmy chcieli zastąpić to naszym sposobem myślenia,
odczuwania - słowem naszą jaźnią". Tylko wtedy cel wycho­
wania ~oże być osiągnięty, jeśli umożliwimy dziecku przeżywa­
nu~ każdej fazy rozwojowej, zgodnie z jego właściwościami psy­
chicznemi. Zadaniem szkoły i rozumnej metody nauczenia jest
stworzenie takich warunków, któreby umożliwiały rozwój i do­
skonalenie duchowe i fizyczne ze stanowiska dobra dziecka, ja­
ko 1~dywidual~o~ci i tylko tą drogą stanie się ono we właściwym
czasie osobowosc1ą uspołecznioną. H. Rowid

1
) L'Inter,naiionale des Travailleurs de l'Enseiow~ment. Nr. 4-6,.
1933). · ~
2
) S. Hess en u. N. Han s. Op. cit. str. 242, 243.
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SPRAWOZDANIA

Aleksander Kawałkowski. w · k I st t
Pl\N

-sTWA. Warszawa, 1933, oJS rowy n y ut
Z DZIEJóW ODBUDOWY
Naukowo-Wydawniczy. . · rzyczynek do najnowszych
Ksiażka A Kawalkowskiego, stanowiąca c~u~y zpla't 1918 - 1921, zawicrnjuc

·. ·1 k" d t udków przewazme . • h" t ·dziejów Po s 1, o yczy W)'P . • padkami remimscencJe 1s orycz.
jednocześnie, w związku z oma_wianemi !~e w wotly historjozoficzne.
ne z innych, odlegleJszych epok, oraz pe kladr dziejów odbudowy naszego
Książka nie zawiera system~tycz~eg~ tY1, v pisanych w ciągu ostatnich lat
Państwa - jest zbiorem s~kicow I t~r Y cu ~~ólnie doniosłych w dziejach od­
kilku, doty~zących spr~w I mklmdn_ ow h~\ przytem na pewną całość logicz­
budowy Panstwa Polskiego, s a ającyc 1 . 'd .
ną: spojoną prąde~ żywyc~, _dr~gich au~;~~;~~icl~twu naszemu, porusza bo­
Książka ta me powmna zos ac me~ed~ną ,ważne zagadnienia z dziejów odbu­
wiem w oparem o ~runtow:nt wi m\ rzadko jednak znane szerszemu ogó­
dowy Państwa Polskiego., blis 1~ n_a . J t żywa, interesująca, prze-
łowi, jeszcze rzadziej zas nalezycie o_c~mane_. es . k
mawia językiem prostym, tasnym, m1e1scam1 wręc~ prę !r:· " dzie zna i­
Rzecz zaczyna się od rozdzrnlu zatytułowanego „Proba sr ) • &'. • li . 'h
dujemy _ jak autor sam zaznacza - 3_ artykuły powsta e z. o C?-ZJI wie cie
. · W -t k 1 Sto lat" rozważa się znaczeme powstama listopadowego1 oczmc. ar y u e ,. , . · · · skof ,j
dla dalszych dziejów narodu, jego wielkośc mezaprzeczoną .~1mo,. IZ ._'. n~Z} o
się ono militarną porażką, piękno moralne czynu po_dcho1ązyc?, SZKIC~J: _tu
autor sylwetki wodzów powstan~a,. przypo_mma nauki płynące z bohaterskie-
go porywu i z tragicznie toczącej się walki. . . .
W szkicu „Symbol Polski" przenosimy się w przełomowe Jesienne dm r. 191S.
W mglisty poranek listopadowy, stajemy oko ,~ o~o z symbolem zmartwyclJ.­
wstającej Polski, wielkim Polakiem, z „c~low~ekiem, ~v s7:arym mundurze ,
do którego w tych dniach garnęła się z wiarą I uf~osc1ą niemal cala Polska,
stajemy się świadkami jego wielkiego moralnego triumfu.
Artykuł „Nowa era" uwydatnia historyczną rolę wojny polsko-rosyjskiej
r. 1919/20, rolę nawskroś samodzielną Polski jaką J. Piłsudski przez swą ge­
njalną intuicję i żelazną wolę wyznaczył w tem zmaganiu się ze wschodem
wysiłkom zbrojnym odradzającej Polski. ,,Piłsudski nie poprowadził Polski na
drogę interwencji w sprawach wewnętrznych państwa rosyjskiego, pozostał
głuchy 111a wezwania, idące z kwater białych", przeniósł spór w inną sferę,
w sferę spraw rdzennie polskich i dzięki temu stworzył jeszcze jedno źródło
siły moralnej narodu w pamiętnym r. 1920.
Wspomnienie o „Rozejmie" z dn. 18 październiku 1920 r. wywołuje w autorze
odlegle reminiscencje historyczne zmagań się Polski z Rosją. Po 300 latr.c'..t
niepowodzeń J klęsk w walce Polska znowu tryumfuje nad Rosją: pod p;:::e­
wodem człowieka, który rozumiał swą misję dziejową i stał na wyżynie du­
chow_ej, j.~kiej t_?- m_isja_ wy:nagal_u. '\Y_ krótki_ch słowach potrąca autor o .,W i­
nę Litwy , wspołdzmłaJąceJ ha:mebme z naJazdem rosyjskim w trao-icznych
dniach lała 1920 r .

0

Y{ rozdziale „Dwie wojny" 1830/31 - 1918/20 autor szkicowo, lecz trafnie i z du­
zem znaw~twe~ pr~ed~wtu przeprowadza rzadko spotykane w literaturze hi­
~toryczneJ, a me7:m1erme P?UCZaJ<;IC~ _i cieka,!e paralele między epoką ~830/31
a _1918/20. _Jest. to Jeden;- n~.rbardz1e_1 mteresuJących szkiców tej pięknej ksią::­ki; ~nalizowano w n1!11 1 zestawiono warunki polityczno-gospodarcze, siły
z rołne J?rzed stu_ la!y 1 :w_ r. 1918/19. Porównano koncepcje wojny myśl opc­
ra~YJną 1 wreszcie__mdyw1d11;alność wodzów obu przelomow eh ; ok. Szkic
raJ_e rosiunk~r° ?b

1
f!ty mateqal ~o przemyśleń samodzielnychyw opfx.ciu o ma-

b
erJda Y myds 1t• Jane tu znaJduJemy, może też - nawiasem mo'•v·1ąc - b)·Ć
ar zo przy u nym przy I b" · · d h '·. pog ę ia~m wie zy lstorycznej w epoce powstania



149listopadowego w drodze samokształcenia przez szers':y ogól nauczycielstwa,
jak również może być z powodzeniem pot~aktowa;1y Jako uzupełniająca lek-
tura historyczna_ w kłusach wyższych ~~ko_l średnich. . ..
Mamy dalej szl~!c p. t. ,,Zamash ukraiński we_ Lwowie 1.X!.1~18 roku : Na
treść szkicu dosc obszer,nego (.,o str.) składa się przedstawienie szczegolowe
przygotowań ukraińskich i polskich, poprzedzający smutny dzień wybuchu
walki najboleśniej przez większość serc polskich odczutej", opis samego za­
machu"ukraińskiego we Lwowie i wreszcie jego załamanie się na skutek za­
ciętego oporu polskiej ludności i miasta.
W szkicu ,.Polityczne tło i znaczenie zwycięstwa sierpniowego", autor rozwi­
ja i uzasadnia pogląd, iż punktem wyjściowym utrwalenia stanowiska Polski
na terenie międzynarodowym była zwycięska bitwa sierpniowa w r. 1920.
Rozsnuwa tło tego przełomowego momentu. Tragicznie zarysowuje się nie­
mal zupełne odosobnienie Polski w lecie r. 1920, i oto zwycięstwo sierpniowe
dokonywa zupełnego· przełomu ·W sytuacji, powtórnie jak gdyby wskrzesza
Polskę. Autor zamyka swój krótki, ale piękny szkic słuszną konkluzją: ,,Pol­
ska może być dumna z tego, że nie zawdzięcza swego ocalenia obcym. Zwy­
ci~tla samodz~l!!YIA dysfiliem, na który złożvla się czynna energja obudzo­
nego znierności naro u, wypróbowane i nigdy nie zawodzące męstwo żoł­
merza poJSKiego i stojące na wysokości zadania kierownictwo wojenne z Na­
czelnym Wodzem, marszałkiem Józefem Piłsudskim na czele".
Po sierpniu szybko następuje pamiętny październik 1920 r. miesiąc wyzwo­
lenia Wilna z pod okupacji litewskiej; okres stanowczego „buntu" Żeligow­
skiego - to temat dalszego szkicu.
Bardziej specjalny, wojskowy charakter ma artykuł p. t. ,,General Żeligow­
ski o kampamji 1920 r.", dotyczący niektórych momentów strategicznych i tak­
tycznych tej kampanji w związku z książką gen. Żeligowskiego p. t. ,,Wojna
w r. 1920".
W szkicu „Sprawa granicy wschodniej w wojnie 1918 -· 21" autor roztrząsa
momenty polityczne i dyplomatyczne w procesie kształtowania się naszej gra­
nicy wschodniej, akcentuje wpływ w tej dziedzinie woli i myśli Naczelnego
Wodza, dążącego do stwarzania doniosłych i ważkich faktów dokonanych.
Dwa artykuły p. t. .Epopeja Górnego śląska" i „Dwa dokumenty", zajmują­
ce 41 stron, poświęcone są dziejom walki o wyzwolenie śląska, głównie dzte­
jorn trzech powstań śląskich. autor zatrzymuje się bliżej nad rolą w nich Kor­
fantego, dochodzi do wniosków i sądów ujemnych, starając się szczegółowo
je uzasadnić.
Jeszcze raz w rozdziale X powraca do oceny roli J. Piłsudskiego w wojnie
1920 r. w związku z opinjami francuskiego gen. Faury, wypowiedzianemi w jed­
nym z artykułów paryskiego czasopisma „La Pologne". Wreszcie, w ostatnim
rozdziale XI, roztrząsa krytycznie tezy historjozoficzne R. Dmowskiego, do­
tyczące dziejów Rosji i jej roli w Europie.
Krótka wzmianka o treści omawianej książki nie stanowi, rzecz prosta jej­
zreferowania, sygnalizuje tylko ukazanie się tej interesującej, potrzebnej, po­
żytecznej książki, która powinna-sądzę-znaleźć się w każdej bibljotece ogni­
ska nauczycielskiego j w każdej bibljotece szkolnej. Oparta o gruntowną wie­
dzę może stać się ona przewodnikiem w gąszczu zjawisk ostatniego rozdziału
naszej historji (wkraczającego już w „Naukę o Polsce współczesnej"), tak ma-
.Io znanego, a tak gruntownie nieraz wypaczanego przez prądy demagogiczne. I/
Książka tchnie nietylko wiarą w Polskę lecz i miłością dla Jej Wodza, entuz- r
jazmem dla Jego czynów - uczucia te podnosząc urok książki, nadają jej za­
razem znamię pewnego subjektywizmu, pewnego (tu i owdzie) zacięcia publi­
cystycznego. Za tern wszystkiem wyczuwa się stale badacza naukowego, dba­
łego o gruntowne naukowe uzasadnienie wypowiedzianych poglądów i posta­
wionych tez. Zalety stylu i języka, sposób ujęcia sprawiają, że śledzimy myśl
autora. z żywem, wzrastającem zainteresowaniem i z żalem rozstajemy się
z książką po przeczytaniu jej.

F. Zawod:zki.



H. Orsza-Radlińska.
PROGRAM I METODA BADANIA DZIEJóW PRACY OśWIATOW~J. I. Kon.
gresówka w drugiej połowie XIX wieku. Warszawa 19.3.3, str. 2?, odbitka z wy.
dawnictwa „Zagadnienia pracy kulturalnej". .

J. Mackiewicz•Wojciechowska:
UNIWERSYTET „LATAJĄCY". Kartka z dziejów tajnej .Pr'!cy oświatowej.
Warsźawa 19.3.3, str. 2?, odbitka z wydawnictwa „Zagadmema pracy kultu-
ralnej". . . , . .
Obie prace dotyczą tego samego okresu dsiejowegc, kt<?rr stanowi pr~edm1ot
wspomnień, drukowanych w „Niepodległości". Są 'YY!11k1em. celowo _1 sy:5te­
matycznie podjętych badań nad historją pracy oswJato,ye,! w St;mmarJum
oświaty pozaszkolnej na Studjach Pracy Społeczno-OswiatoweJ Wolnej
;Wszechnicy Polskiej, prowadzonych pod kierunkiem _prof. Heleny łl:adliń­
,skiej. Rozprawa pierwsza zawiera uwagi programowe 1 metodyczne kierow­
niczki badań, druga zaś jest jedną z prac, wykonanych w semmarJu~.
.Prof. Radlińska, która jeszcze w roku 1913 zainicjowała poważne studja nau­
.kowe nad przeszłością pracy oświatowej monografją p. t. ,.Początki pracy
-oświatowej w Polsce" (w książce zbiorowej .Praca oświatowa"), była spe­
cjalnie jakby predystynowana do nakreślenia szkicu programu badań w tym
zakresie, Będąc w jednej osobie i wybitną działaczką na tem polu (dość wy­
-mienić liczne prace w Kongresówce, działalność w galicyjskiem Towarzy,
.stwie Uniwersytetu Ludowego im. Mickiewicza) i mając za sobą liczne prace
badawcze z tej dziedziny, posiada autorka wyjątkową możność istotnego za­
.znajomienia się z robotą oświatową, która ze względu .na swą konspiracyj­
mość, byłaby niedostępną dla innych badaczy. Postawienie całego szeregu za­
gadnień, wskazanie metody i źródeł badań, czynią z tej rozprawy wzorowv
wstęp metodyczny dla studjów nad przeszłością pracy oświatowej. Słusznie
-zwraca ~u!orka. uwagę na potrzebę badań nad ustawami politycznemi z za­
kresu osw1~ty 1 _kultury, nad stopniem ich realizacji, oraz na historję taj­
.n7-ch o~gamza;YJ, ich skł:id socjalny; na załamywanie się ideologji pozyty,
,n~~u ~ naw.rot.. tendencyj romantycznych. Specjalnie też podkreśla koniecz,
no~c zbieranl» 1 <?pracow~rnn_ia materjałów do dziejów oświaty pozaszkol­
ne! n.a terenie ":Sł. Wskl!zowk1 co do sposobu korzystania z.materjałów ro­
syjskich 1 -~o;sk1ch - pierwszorzędne źródło informacyj zwłaszcza dla hi­
-storvka dzisiejszego pokolenia - i dołączony spis konkretnych tematów prac
podJętysh. przez grono uczni?w autorki - dowodzi jasno, że badania na<l
'krzeszłosc1ą pracy _oswJato":eJ polskiej, wkraczają na tory poważnego, nau-
or-eto dplacowama. _z zaciekawieniem oczekujemy na zapowiedziane przez

au ?r ę a sze ro_zw~zama, ,P_?SW1ęcone Galicji.

'kS~kh1c p. J. Mkack1ew1cz-Wojciechowskiej, to właśnie lirzykład T.ednej z t
1c prac, wy onanych pod kierunkiem • f H R d „ k" · · a­

wspomnień i relacyj ustnych osób ż . proh. · f ms JeJ. Na podstawie
-skich w Archiwum Akt Dawn eh Y..Jvącyc ?raz ascykulu akt żandarm­
'obraz warszawskiego Uniwers;tetuwL ta~szawi)?, daje autorka interesujący
wleku, Wyrósł on z prac ta •n eh k ~ł ającego na prze.łomie XIX i XX-go
dzieży, czynił zaś zadoś/cor!/bard 0

• eJ< samoks~tałcemo~ych wśród mlo­
'kształcenia wśród 'kobiet. Narzucenie Zł7id ror1ą~J pot:zeb)~ wyższego wy­
programu wykładów, ściągnięcie wvbit1 ho \eJ ofgamza_c.r1, wypracowanie

·wersytet Latający" stawał rzecz·. ., re Sł pr~ es~rskłch, przez co „Um­
·wszystko to było zasługą Jadwigi SzJtłs~~e !18. poz10m1e uniwersvteckim -
na losy instytucjf rysują się tu bar{'Y1!1s~ie1-Daw_idow.~j. Jej osoba i wpływ
X_lembendtyny Nagórskiej ,v „Niepodle;!~{/, a~y~~iek, mz _we wspom111eniach
n~e u zą przytoczone program • - ! · aJwię sze Jednak .tacieknwi•~­
P1otr C~mieiowski, Władysław s~;le~~krska profes?rów. Adam Mahrburg,

·te nazwrska wykładowców sn • .' J. W. lhw1d, L. T<._rz,,w'cki _ 1•11;;;.tające"' " M · · mrnrą poz10mu i z · U .'• ' ·
! . d „ok aJąc częstokroć po kilkaset sł h nkaczema „ mwersytetu La-
az O ro u 1905/6, t. j. do chwili zale ]' uc a~ze ·, ,.Uniwersytet" przetrwa!
ik:owych, przeobrażonych w 1919 r gaWz<t'ama 1owarzystwa Kursów Nan-

. w O ną Wszechnicę Pofską. Rozprawa

----,
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p. Mackiewicz-Wojciechowskiej dokumentnie stwierdza i 1:1zasa~ia daw­
niej wypowiedziane twierdzenie J. Grabca (Dąbrowskiego), ze „Uniwersyte!
iLatający stał się pramacierzą wszechnic b. zaboru rosyjskiego w Odrodzonej
Rzeczypospolitej". . . . . . _ . ,
Omawiana -ozprawa sp~!)ll~ dwojaką rolę: Jest 1 c1ek;awą „kart~ z ~ZJCJO~
tajnej pracy uświatoweJ 1 interesującym przyczynkiem dla histcrji wyz­
szego wykształcenia kobiet w Polsce. Jan Hulewicz

.,The New Era", rocznik 1933.
- NOWY MIĘDZYNARODOWY KLUB.
Celem zbliżenia przyjacielskiego młodzieży różnych narodów został utwe­
rzony Weltklub (klub światowy) albo Związek światowy (Welt-Union). Je­
go centralą jest ~agdeburg 35 i 36 I:m1_e~urger;'tra_sse. Zwią~ek wzywa _rrze0

dcwszystkiem uniwersytety, nau~zycieh_ języków ~ studentów ~o wspolp1;~­
cy i wzajemnych odwiedzin. Związek liczy obecnie 800 członkow z „4 roz­
nych krajów. Kto- jest zainteresowany, może pisać do założyciela, pod adre-.
sem: Herr Johannes Classen, Magdeburg.

WYCHOWANIE RODZICóW W AFRYCE POŁUDNIOWEJ.
W Afryce Południowej kobiety nie mają jeszcze wielkiego wpływu na spra- -
wy politycane - główne ich zainteresowania skupiają się jeszcze około dzie-
ci. Ostatnio organizacje kobiet zajęły się głównie tr.oską o dobre wychowa­
nie dzieci. Zaczęto Iorytykować dotychczasowy typ wychowarnia, a myśli i dy­
skusje -potoczyły się w kierunku krytyki tradycyjnego wychowania ... Zaczę- -
ły one szukać innego sposobu wypełniania powinności wobec własnych dzie-
ci i doszły do ·przekonania, że muszą obserwować starannie swoje dzieci i że -
przedmiot ten wymaga należytego przygotowania. Wobec tego muszą się za- -
jąć reformą wychowania już w przedszkolach, pozatem muszą zająć się kwe-. , .
stją zdrowia dzieci, ich rozrywek, charakteru i przyszłej karjery. ·

ZAŁOzENIE ZWIĄZKU RODZICóW W PRETORJI.
D-r Marja te Water po powrocie do Afryki Południowej założyła przy uni-­
wersytecie w Pretorji klinikę. Zorganizowała ona i kursy dla rodziców, aby·
postawić należycie zagadnienia: stosunek rodziców do szkoły - stosunek
dziecka do szkoły - dzieci do dzieci - rozrywki i zabawy. Kursy wzbudziły
entuzjazm u rodziców. Był on tak wielki, że kiedy p. Beatrice Eusor z Ligi,
Nowego Wychowania była w r. 1930 ,., tern mieście, dała serję wykładów, któ-­
re kwestję tę jeszcze ugruntowały i podniosły.
Związek Rodziców rośnie i już jest organizacją skonsolidowaną, skierowują~­
cą uwagę na dziecko w domu, w szkole i w społeczeństwie. Chodzi o zapew­
nienie dziecku praw, otoczenie go większą opieką i to nietylko dziecko sa- -
mo - trzeba otoczyć opieką i kobiety. Trzeba również zbliżyć szkołę do do­
mu, trzeba zacząć imfoligentną współpracę rodziców i nauczycieli - i wo- -
góle ożywić współpracę wszystkich wychowawców.
Program nauki rodziców, przygotowany przez nich w czasie 1931 - 1933 r ..
wskazywał na różność problemów, ale ponieważ uznano, że każdy członek,
nie może studjować każdego zagadnienia, wobec tego podzielono się na gru- -
py, W końcu roku odbywają się zebrania specjalne całego związku, na któ­
rych różne sekcje podnoszą różne sprawy i dyskutują nad .niemi. W okresie ·
1~31 - 1933 roku związek podzielił zagadnienia między główne sekcje na­
stępująco:
W 1931 - a) kino, b) rozrywki, c) wychowanie rodziców'.
W 1932 -a) rozrywki, b) współpraca szkoły z domem, c) zdrowie, d) ochronkl..
Y{ 1933 - a) rozrywki, b) wychowanie fizyczne, c) odżywianie, d) szkoła:
1 dom.
Sekcja, która zajęła się znaczeniem kina podniosła wagę dobrych filmów. To.
z~gadnienie uznał związek za tak doniosłe, że zajęło ono ważne miejsce na
zjeździe Międzynarodowej Federacji Szkoły i Domu w lipcu 1931 r.
Sekcja rozrywkowa zajęła się sprawą zabaw i gier w parkach i miejscach za.-.
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tki szkoły wyzyskały miejsca rozryw­
baw i 12ostawila pytanie, czy wszys 1k'w i miejsc rozrywkowych? Czy te
kowef Czy dostateczna jest liczbadpar O h terenach? Czy władze miejskie
miejsca _są .w zdrowyc\ czy mez rowyc . . ,
interesuJą się tą sprawą. , . 1932 uwagę na problem ścisłej wspol­
Sekcja Szkoły i Domu zwrocila w 'l~ie rzec można, że częs~o. me1;11a nale~y­
pracy między szkolą a domem. Ogó "kami często rozum1eJą się one złe
teco porozumienia między tekmi b"Y?nyi m r~zważano, jak ta sprawa przed­
i krytykują wzajemnie. W. ro u ~eząc · est tendencja, aby do tego za­
stawia się w różnych kraJac\.W1to,1z~iżizych i średnich - dlaczego nie
gadnienia wychować nauczycie I sz p łudniowej?
możnaby było zrobić tego :" Afryc~ Poznaj miasto rodzinne". Podniesiono
Sekcja Zdrowia wzięła sobie mott~~n'.' zrobić kliniki dziecęce? W jaki spo­
takie sprawy: C:o zrobiły 1, cd/0d1 o.iia społeczneao? Sprawa chorób zakaź­
sób związek ~?ze pracowac a ~\Te~er czne są k;ntrolowwne (~ specjalnie
nych ,~ miescie. Czy ch-0roby_t I h)r Czy jest należyty nadzor nad mlc­
u niewiast, pracującycb ~\T szpi a ac •
kiem dostarczanem do miast? . k ł
S k : d k r K żdy członek sekcji przychodzi do sz o Y raz na dwa
.te cdJa _pr~e 1sz ·o i:• dzieci i metodę nauczyciela. Sprawa ta jest na zebra-
ygo me I o iserwuje . t d • k rzyści

.niach dyskutowana - a rodzice osiągaJą .u r uze O • •
Te O roku związek przyłączył się _do L1g1 ~owego Wychowa_n1<;1 - w_zrasta

g. ·1 d s· różne ~agadni"ema omawiane ostatnio na światowej kon.·w s1 ę - po no 1 - ~ · • . • -- Af p ł dferencji wychowawczej, która odbyła się w lipcu 19.,., r. W ryce o u -
•niowej.

.,,The Schoolrnaster and Froman Tedchers Chronicle", rocznik 1933.* ..NOWE WYCHOWANIE W NIEMCZECH.
!P:~r~~r- ~;ż;z:j szkoły technicznej w Bru_ns_zwicku,. E~ald Banse, powi~~a.
.że idea wojny musi być popularyzowana JUZ od dzieciństwa, Oko, rozwija­
jącego się Niemca musi się wyć,~iczyć w t~~• by na wszys~ko patrze~ z punk,
iu wojny. I tak np. jezioro, to nietylko zbiór 1:,od, ale także geogr~f1czny ele:
,ment przyszłości, który będzie miał ,z!łaczeme przy ruchach woJsku;. ptal~1
w powietrzu, zwierzęta w polach, rosltny - · wszystko to mu znaczeme m1-
:litarne.
:Książka, mówi profesor, jest środkiem nastawienia do ruchu wojennego dla
·•wszystkich obywateli, a przedewszystkiem dla nauczycieli. Zagadnienie woj­
.ny w szkołach -ma być nietylko jako Instrukcja przeprowadzone, ale i w for­
·mie praktycznych ćwiczeń. W młodszych klasach zagadnienie wojny ma być
,ujęte w for.mie pouczeń przy geografji, bistorji. Dla uczniów starszych od
12 lat wzwyż proponuje profesor Banse 2 godziny tygodniowo instrukcyj,
a dwie godziny ćwiczeń praktycznych. Jest ło droga, która rozwinie w mło­
-dzieży ucz~cia heroi=u i odwagi żołnierza, prowadzące do służby ojczyźnie .

. O celu woJny profesor Bali.se tak mówi: każdy musi zrozumieć, że wojna,
,io nie je~t <;o~ nadzwyczajnego - to nie jest grzech przeciw ludzkości. Udo­
,skonaleme JeJ, to naJwyższa moralna powinność i prawo Państwa. Jedynie
te!! ~br_watel ~o.że zn~leźć obronę i korzyści w Państwie, który · jest gotów
m!eme I krew J~J oddac. Metody i cel w nauczaniu mają budzić niezachwianą
w:mrę w ,~ysokie, etyczne wartości głębokiego znaczenia wojny i poświęce­

·ma dla Panstwa.
:,.Jedynie te~ naród może prze!rwać wojnę, którego każdy obywatel ma
w dus;y naJg!~bsze J!rzekoname, że jego życie należy do Państwa i tylko
:<lo Pu~stwa, ktore st01 na, stra~y naro~u, języka ojczystego i kultury. I dla:
tego_ me /hce~y malm~a~ WOJny w ~-?,żowych kolorach, nie pragniemy jeJ,
al~ Jestesmy przek~n:im, ze ona przy.rsc musi i że tylko przez wojnę prowa­

·?Z1 <l_~oga d? ";01Hosc1. O tern musi wiedzieć każdy mężczyzna, każda kobieta
N"kaz~e dz,D,rn .R(Tdak wygląda idea pacyfi:omu w umysłach niektórych
, 1emcow - op. e .). S. Mazgajówna
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CZYTANIE DZIENNIKóW W SZKOŁACH POWSZECHNYCH.
Wartość czytania dzienników w szkole przez uczniów jest zagadnieniem do­
tychczas nieroz;wiązancm. Rozstrzygnięcie utrudnia przedewszystkiem niemoż­
liwość poroz_umi~~ia_ się, która! z wychodzących "'. dan7m kraju gaU;t ma by~
czytana. Najczęściej używa się w szkole dziennika, Jako zrodła wiadomości
z różnych dziedzin wiedzy, do czego jednak wystarcza odpowiedni wycinek
z dziennika. W ostatnich czasach wysunięto twierdzenie, że czytanie dzien­
ników winna poprzedzać nauka o dziennikach. Tej treści artykuł pomieścił
D-r H. A. Miister w Piidagogische Warte p. t. .,Przygotowanie do korzysta­
nia z dzienników w szkołach powszechnych i dokształcających". Zdaniem je­
go wartościowa dla nauki jest nie treść dziennika, tylko wiadomości, w jaki
sposób należy się orjentować i korzystać z pracy codziennej.
Niemiecki instytut dla badania pracy ustalił, przy pomocy ankiet, że pra­
wie cała .młodzież niemiecka między 12 a 15 rokiem życia czyta dzienniki.
Na 16?8 odpowiedzi, otrzymanych od uczniów powszechnych szkół w Berlinie
tylko 25-ciu oświadczyło, że dzienników nie czytuje, zaś na 400 odpowiedzi
uczniów powszechnych szkół wiejskich - tylko 14-stu. Chłopcy interesują się
przedewszystkiem wiadomościami sportowemi, następnie kroniką nieszczęśli­
wych wypadków, wreszcie doniesieniami o przestępstwach. Dziewczęta na­
tomiast najbardziej są zainteresowane meszczęśliwemi wypadkami, poczem
następuje sport, dodatki dla młodzieży, przestępstwa i romanse. Analogicz­
ne zainteresowania przejawiają się wśród dziewcząt z powszechnych szkól
wiejskich. Specjalnego zainteresowania dla zagadnień politycznych czy go­
spodarczych u młodzieży nie stwierdzono. Na tvm więc stopniu można dzie­
ciom udzielić wyjaśnień, dotyczących prawdomówności pracy i określić jej
charakter sensacyjny.
Bardzo wskazane jest porównanie opisu danego wypadku, pomieszczone
w dwu różnych dziennikach. W ten sposób uczniowie zostają wprowadzeni
w porównawczą, krytyczną ocenę wiadomości podawanych prasowych. O ile
atoli nauczyciel chce w czasie lekcyj posługiwać się dziennikami, winien po­
siadać choćby zasadnicze wiadomości, dotyczące szkoły pracy i tylko w tym
wypadku praca jego wydać może pozytywne owoce. (Schulreform XII [ahr­
gang 1933, Heft 6/?).

III MIĘDZYNARODOWY KONGRES LINGWISTYCZNY W RZYMIE.
Po kongresach w Amsterdamie i Genewie (1931) konferencja rzymska przy­
niosła bogaty plon lingwistyczny; obrady ułatwiła świetna organizacja tech­
niczna kongresu. Honorowym prezesem Komitetu był premjer Mussolini,
a wiceprezesem - minister oświaty Francesco Ercole. Obrady odbywały się
w uniwersytecie (Palazzo della Sapienza); referaty wygłaszano w języku wło­
skim, francuskim, angielskim l .niemieckim, na plenum i w trzech sekcjach.
I-sza obejmowała problemy lingwistyki, II-ga: języki arjo-europejskie, III-cia:
języki nie arjo-europejskie.
Inauguracja kongresu odbyła się w sali Cezara na Kapitolu w obecności mi­
nistra oświaty, tam też wygłoszono przemówienia powitalne a prof. Paweł Emil
Pavolini z Florencji odczytał swój referat.
Po złożeniu sprawozdania z działalności przez sekretarza genera1nego prof.
Schrijnera, wyg·losił na plenum prof. ks. Van Ginneken (Holandja), referat
„O wpływach wzajemnych języków", w którym dobitnie·podkreślil znaczenie
wpływów biologicznych i dziedzicznych podstaw artykulacji, obok wpływów
psychologicznych i społecznych. Oprócz tego na plenum wygłoszono następu­
jące referaty: H. Lindroth (Szwecja) o „psych_ologji mowv i interpunkcji";
P. _Fouchć (Francja) o ,,;symboliźmie fonetycznym"; W. Porzig (Szwajcarja)
o „pochodzeniu elementów morfologicznych w językach arjo-europejskich":
H. Pedersen (Szwecja) o „problemie pokrewieństwa pomiędzy głównemi gru-



154 ... . Wł eh ) 0 „analogji w metodzie histor ji ling-
pami lingwistycznem1 ; Bartoh ( 0 Y
wistycznej" i t. d. . ~ . Ierat w drugiej 25 referatów, w trze-
W sekcji pierwszeJ wygłoszono 2' r~ 75 J~ratów. Ze względu na brak miej.
ciej 18 referatów, raz~m z ~Ienarnem~kich prac przedstawionych, tembardziej,
sca nie możemy podac analizy ,ws_zy? , wiązku z pracą w szkole. Podkreślić
że nie pozostają one w bezp_o~rrmmuki polskiej odegrali w tym kongresie
tylko musimy, że przedstawici1 e,P! jakość przedstawionych komunikatów.
wybitną rolę, ze ~nględu. ~a 1 oset . rof Doroszewski (Warszawa) o „ling­
W sekcji p~erw~z_eJ wygłosildi .rtittW tlrugiej sekcji prof, Małecki (Kra­
wistyce ogólnej 1_ nauce 0, • 1~ e ci · .... rof Willman-Grabowska (Kra­
ków) o „bałkańskfe~ jedności lmgwis_t~c~rJ ~ pjęz'.ykach indo-europejskich");
ków) o „wartości l f1;inkcJl p~zyi~~:~ści intonacyj greckich i bałtyckich"
prof. Kury!o,~icz (LW?)W) o ;trz~ I się języków przed-słowiańskich w dorze~
prof. ~udn~ck1 (Poznan ° "h a enf t . ,cznych" prof. Lehr-Spławiński (Kra­
czu )Wisły 1 hOddzry ~" ~z~sac )~r~~ j~z~~ach slo,;iańsk_ich". W trzeciej sekcji:
kówf So 'r'poc ? e(nWrn1·1nmo)oona~amo"łoskach nosowvch w łacinie".
pro a ar-ewtcz " 0 • • • czeni podk 'l"J•Refirat rzyjęto z nadzwyczajnem uznaniem; ~agramc2Jm ~ 1:es 1_ 1
w dysk~s}i wysoka wartość twórczą prac polskich profesor?w. Y1 Komitecie
międzynarodowym ·poważną rolę odgrywa prof: Doroszewski, zas pr~f. Kury~
łowicz przewodniczył na sekcji drugiej. życzemem naszem ~yłoby, a_zeby :pol­
ska nauka na wszystkich kongre~a~h 11I1iędzyn~rodo~ych cieszyła s1~ tak:em
uznaniem i uszanowaniem. Dodac Jeszcze musnny, ze atmosfera obrad prze­
niknięta była duchem nauki wolnej, objektywnej. opartej na _metodach b~­
dawczych; była to atmosfera naprawdę umwersytecka, czego me spotyka się
często. . . , . d . ł k . . . f M"lOprócz wyżej wymienionych, zgłosili swoj u zia w ~ngr esie p1 o . 1 ew-
ksi (Kraków), prof. Słoński (Warszawa), prof, Smal-Stocki (Warszawa), Zarząd
Główny z. N. ,P. na zaproszenie ~omit1:tu Orgunizacyjnego delegował kol.
D-ra Albina Jakiela, wspólpracowmka ,v.hędzynarodow_egv Biura W.Ycho:wama
i Instytutu Nauk Słowiańskich w Genewie, ~ylego ucz.ma -~rof. Bal~y ego 1 prof.
Sechehay'a, głównych twórców genew.sk1eJ szkoły lmgw1styczneJ obok prof.
Ferdynanda de Saussure.

~ XI KONGRES SOCJOLOGICZNY W GENEWIE.
Każdy dziś zdaje sobie sprawę z ważności socjologji i psychologji, nauk pod­
stawowych w tworzen"iu się wiedzy pedagogicznej; dlatego też nauc;,:ycielstwo
bacznie śledzi rozwój tych nauk i zapozmaje się z dorobkiem przed„tawionym
na kongresach. XI Kongres socjologiczny budził specjalne zainteresowanie
ze względu na temat; miano omawiać problemy determinizmu i przewidy­
wania socjologicznego.
Przewodniczący prof. Richard (Bordeaux) otwierając Kongres, podkreślU po­
trzebę kooperacji międzynarodowej w badaniach nad rozwojem społecznym.
Socjologja na misję ro:?Jproszenia błędów zrodzonych z tradycji lub namięt­
ności politycznych; przez swe obliczenia przewiclvwań ma umożliwić r.zynni­
ko!Il ko~peten!~YID unikanie błęd?w i fatalnych· konsekwencyj, oraz wska­
z:ic drogi wł8;s1;1wi:go po_stęp~wail!a. Przewidywamia socjologiczne opierają
się na determ1mzmie so~Jolog1cznym; przez objektywną obserwację zjawisk
spolec~nych, przez anal!zę zachowania się zbiorowości, wysnuwauie stałych
a ~ome_cznych praw między zjawfakam/, praw najbardziej ogólnych, przez
ko~elacJę wedle rachunku prawdopodob1_eństwa, można przewidzieć przyszłe
for~y struk~ur)'. społec~neJ. Prof. Mauil!er (Paryż) widzi w każdym fakcie
socł8:Inym ZJaw1s~o zb10rowe, które musi bvć stwierdza,ne przez pomiarv

1°zkwie pre~yzyJne; dane z 0~?erwacyj wynikające musi się określić w c'/-
ra1; , a wspołczyn~1Jc kore~acJ1 pozwoli jedynie z rachunkiem prnwdoio-
dob1enstwa ustanow1c przewidywania precvzyJ·ne R' · · f B I' (ryż) 1·est d · · · • . , • owmez pro . oug e a­
. . z_ ~n!:1• ze opieraJąc się na eksperymencie i stat s.t ce można do-

1,ladil!e ok1eshc dane, dotyczące przewidywan' p f D yt (Gy ' ). ro . urpa enewa zazna-
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cza, że z rozwojem nauk pozytywn_Ych,. przewidywania ~ocjologiczne będą
miały coraz większe szanse;_me_,n:io_zn~ _Je~nak _ogramc~yc się tylko 1n sta­
tystyki opartej na prawie wielkie] ilości_; Jedyn;e_ zglfibiona morfologJa spo­
łeczna jest ,warunkiem płodnym statystyki wl!rtosc_10weJ. ~rof. E!lew~od (St'.1-
ny Zjednoczone) żąda, ażeby w badaniu 1 obliczaniu przewidywań, opierac się
nietylko na danych h_istorycz?,YC?, ale szczególnie na glęboki~j analizie i in­
terpretacji psychologi~z_nt:J zjawisk społecznych. ,P_rof. N_amrus (RzY1!1) oba­
wia się, że coraz czę~c1eJ zachodzące anorralnosc1 w h!egu . zdarzen, ~ogą
zakłócić przewidywama. Prof. von _,y1ese (Niemcy) P:agme, aze~y- przew:1dy­
wania socjologiczn_e łączono w częsci z socjologją ogólną, w częscr z socjolo­
gją stosowaną i ekonom.fą ~połeczną. Prof. Kozłowski (Poznań) przeciwstawia
sie mechanizmowi socjologicznemu, wykazując potrzebę liczenia się z możli­
w~ściami, którycli przewidywania nie mogą ogarnąć.
Przewidywania w dzi~~zin.ie. politycznej, Wedle przewidy,ya_ń socjologów

:,<. w najoliższe.r przyszlosc1 .!~ll!~!!!-_l;1la wszelkie szanse do rnzw!męcrn_ się, 1;rzy
wzmoonionej władzy wykonawczej. Ol~res ten stosunko":o medług! skończy
się przemianą struktury społecznej ~v k1erun_ku _erzek~zama w,s2:,vstk1,ch agend
org~cjmn 3~vodowvm; te ostatnie wvlonia ze s1~lirn rzynm1? zarow.no ,~y­
Tonawcze JaK I usfawoaawcze. Prof. Lasbax (Francja) dochodzi do wniosków,
że etatyzm we Francji dojdzie nawet do nowego imperjalizmu konstytucyj.
nego. Prof. Kochanowski unalizownł przewidywania przewrotu rosyjskiego:
prof. Andresy (Zagrzeb) mówił o przyszłej federacji narodów, prof. Chulupny
(Praga) o ustaleniu się struktur społecznych, osłabieniu konkurencji na rzecz
kooperacji i t. d.
Przewidywania ekonomiczne. Prof. Manduit wskazywał na nieudolność nauk
okonorniccnych nieopierających się na danych socjoolgicznych, Wszyscy so­
cjologowie zgodnie odnieśli, się bardzo krytycznie do obecnych poczynań
w dziedzinie ekonomji politycznej i finansów publicznych, szczególnie prze­
ciw ekonomji etatystycznej, ekonomji kierowanej, organizowanej i t. d. Sta­
rą ekonornję polityczną, liberalistyczną i ortodoksyjną wyzuto z wszelkich
praw za jej nieudolność. Charakterystyczne, że wszyscy uczeni socjologowie,
nietylko z Europy, ale z całego świata byli w tej sprawie jednego zdania.

1-Po pewnych dolegliwościach etatystycznych i kapitalistycznych nastąpi zu­
pełna socjulizacja ekonomji, która unormuje racjonalnie produkcję, kon­
sumpcję. podział z_ysków, bogactw, kwestję bezrobocia. ilości godzin pracy
i t. d. W sprawie tej decydujący głos weźmie całe społeczeństwo zorganizo­
wrune w syndykatach i kooperatywach. W pierwszym rzędzie załatwiona bę­
dzie kwestja nędzy. Prof. Ogburn (Chicago) podaje przewidywania, dotyczące
gwałtownych przemian w najbliższej przyszłości wśród ludności - wiejskiej
i miejskiej, przewidywania dotyczące ilości urodzin, chorób, wypadków, wa­
runków pracy: .prof. Maunie.r (Paryż) wykazuje, że Turgot znakomicie prze­
widział .pierwszą amerykańską wojnę o niepodległość; prof. Barnes analizo­
wał dawne .przewiaywania socjologiczne, które się sprawdziły w 750/o, prof.
Durpat przeprowadził runalizę przewidywań Proudhona i Durkheima, które
dotychczas sprawdziły się 90°/0; oni też przewidują jako przyszłą organiT.ncję

)( J?nństwową federalizm polityczny oraz syntezę syndyknlizmu i kooperatyzmu,
Jako form społecznych i ekonomicznych; prof. Bougle (Sorbona) stwierdza,
że mimo chwilowych załamywań się i cofania organizacyj przewidzianych
~rz.1:z Proudhona i Durkheim~. świat w najbliższej przyszłości pójdzie po
Jmp wskazanej przez nich, której główną drrektywą _jest solidaryzm. Prof.
Ga1llard (Genewa) przedstawił przewi~ia T!'tozofa -Sekretana, które do­
tychczas w znacznej mierze się sprawdziły; Sekretan widzi w syntezie rze­
komo wzeciwstawiającycli się sobie, racjonalnej woli i solidarności, źródło
prawdziwego postępu.
Prze,~i~ywania w dziedzinie wychowania. Przewidywania pedagogiczne naj­
bardz1eJ nas interesują. Przyszła Jledagogika będzie się starała przystosować1
wycho~vanków w większej mierze do środowiska oraz do szybko zachodzących
przemrnn społecznych; pedagogika zejdzie z wyżyn metafizycznych w ramy
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t, zie odzwierciedleniem tego, co się .d!-ieje156 or anizacyjne nauki, ~aś szkoła będ ównież na zasadach naturalności l ~{o­
'~ ołeczeństwie, czyli będzie oparł~ I szczególnie grupy zawodowe, ktore
' p "i W lyw na szkolę będą mia Y d w ływów etatystycznych, meta­

-l(> opera~~~adia całkowitą separacre s~koły ;asy ppracujące mają doprowadzić
t:;~tnych i ·konfesjona!~ych; r_otziceW metodach ,nauczan_ia uwzględni się
d elnej emancypacJl ezłowie a. t d racy gruRoweJ, ktora uwzględ--fW-
boku~etod indywidualnych, także me !ec~n~ch jak solidarność, wzajemn,i0
- rozwój wrodzonych dyspozycyJ ,s1P

0 celu i't d Miejsce władczego auto-m , · a dla wspo nego · ·
pomoc, zdolnośc pracow:am t c "i fachowej. . • •
rytetu zastąpi hierarchJa kompe en J f ratów O przewid)'1'Vamach socjologicz,
Oprócz tego wyglosfono cały sz;ir~g rkr~ślania przyszłości przy POD?,OCY _kore­
nych, jak np. Ferriere o !,meto {1e ~ a czy,nnikami bio-psycho-socJolog1czne­
lacji pomiędzy wpływami astra D:.em. aelskich" i in.:
mi, Gampert o „m~todach pr?rok~~I' izr stron świata: najczęściej pozostuwali
Uczeni socjologowie przybyli z rozny~h to doszli do tych samych wyników
bez porozumienja się i kon,taktu,. ad~j~~ji ustalili, że istnieją naukowe pod­
w przewidywanrnch. W końcower ) ć nietylko na rachunku prawdopo­
stawy przewi~ywań; muszą SI\ 0h~ t°p;zc:nych i statystycznych, lecz g·lębo­
dobieństwa, metylko n~ danvc . is or_ kolektywnych, struktur spolecznvch
kiej analizie psychologiczneJ a~piracYJkształcenia się lub zniknięca. W Kon­
i prądów, mo~liwości ich roz,~oJu, prze A. J.
"resie uczestmczył kol. A. [akiel.
b
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Sposób, w jaki autor podaje bogaty materjal naukowy z róż­
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